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Gigantyczne straiki na świecie
Walka 400.000 górników i 120.000 automobilistów w Ameryce

Cena num eru 10 groszy

Olbrzymi strajk górników
Stosownie do polecenia Johna Lewisa, przewodniczącego 

amerykańskiego związku górniczego 400.000 górników nie 
stanęło wczoraj do pracy w kopalniach węgla. Strajk ten nie 
będzie jak się zdaje, trwał długo, gdyż pertraktacje między 
związkiem i organizacją pracodawców dobiegają końca, Pre­
zydent Roosevelt, który żywo interesuje się przebiegiem per- 
traktacyj wyraził życzenie, aby zatarg został jak najszybciej 
zażegnany, gdyż rezerwy węglowe zaspokoją jedynie w ciągu 
30 dni potrzeby przemysłu amerykańskiego. Przedstawiciele 
górników oświadczyli, że strajk może być przerwany dopiero 
po podpisaniu nowych umów.

Strajk 120.000 robotników
w amerykańskim przemyśle automobilowym

W labryce samochodowej Chevrolet, we Flint, porzuciło 
pracę 18 tysięcy robotników. W obecnej chwili strajkuje w 
stanie Michigan około 120 tys. robotników, zatrudnionych w  
przemyśle samochodowym.

Okupacja kopalni „Polska"
Ltkwidacjastrajku na kop. „Szczęście Luizy"

Wczoraj został na Śląsku zlikwidowany strajk okupacyjny górni­
ków na kopalni „Szczęście Luizy“. Górnicom wypłacono narazie za­
ległe zarobki za marzec. Poza tym zgłoszono do Sądu upadłość 
kopalni. Kopalnię — jak uzgodniono— przejmie nowa spółka, celem 
jej reorganizacji i uregulowaniu pozostałych zaległości górników.

Równocześnie wybuchł wczoraj strajk okupacyjny na sąsiedniej 
kopalni „Polska". Robotnicy domagają si? wypłacenia zaległych za­
robków oraz uregulowania składek ubezpieczeniowych. Strajku­
jący wskazują słusznie, że kopalnia ma pełny zbyt, tymczasem za­
ległości górników są coraz większe.

Głód w  N iem czech
W Niemczech wydane zostały 

liczne zarządzenia, zmierzające 
do zabezpieczenia zapasów żyw­
ności na okres przednówka.

Łódź bez samorządu
Rada miejska m. Łodzi została ] tem i t. d., dopóki władze wykona-

więc rozwiązana. Nasuwa się 
wniosek pierwszy i wniosek zara­
zem naczelny:

NIE USZANOWANO WOLI LU­
DNOŚCI, WOLI, WYRAŻONEJ 
W GŁOSOWANIU POWSZECH- 
NEM i SWOBODNEM.

Nasuwają się wnioski dalsze:
1) rozwiązanie Rady m. Łodzi 

oyło forsowane WSPÓLNIE przez 
obóz „narodowy" i przez obóz 
„sanacyjny";

2) jest rzeczą oczywistą, że Ra­
da miejska nie mogła przystąpić 
do „pracy normalnej" nad budże-

wcze samorządu nie będą ukonsty 
tuowane ostatecznie i nie będą za­
twierdzone ostatecznie; dlaczego 
BIUROKRACJA Min. Spraw W e­
wnętrznych ZWLEKAŁA tygodnia­
mi i miesiącami z załatwieniem 
tych spraw, zdawałoby się — cał­
kiem prostych?

3) jest rzeczą znaną powszech­
nie, że zajścia na posiedzeniach 
Rady m. Łodzi były wywoływane 
nie przez WIĘKSZOŚĆ Rady, ale 
przez mniejszość „narodową", któ 
ra dążyła ŚWIADOMIE właśnie 
do rozwiązania Rady.

*

[II

Tyle na dzisiaj.
Ludność robotnicza i pracowni 

cza Łodzi zdaje sobie sprawę do­
skonale z tego, o co chodzi NA­
PRAWDĘ.

Walka o SAMORZĄD (bez cu­
dzysłowu) będzie trwała dalej.

Groźby surowych kar na rolni 
ków, przeznaczających ziarno na 
paszę dla zwierząt domowych, 
nie dały oczekiwanych wyników, 
wobec czego chwycono się metody 
wymiany paszy na żyto. Rolnicy, 
dostarczający ziarno do składów 
żywnościowych, otrzymują w za­
mian t. zw. paszy treściwe dla 
żywego inwentarza. T a  akcja wy­
mienna daje pewne rezultaty, cho­
ciaż mniejsze, niż oczekiwano.

Niemcy kupują wciąż znaczne 
ilości zboża za granicą. 5.000 w a­
gonów pszenicy kupiono w Jugo­
sławii i zapoczątkowano transak­
cje w Argentynie. Na rynku argen­
tyńskim spotkały się Niemcy z kon 
kurencją Włoch, które dokonują 
wielkich zakupów i podbijają ce­
ny pszenicy. (PRESS).

Żniw® gruźlicy
w  M a ło p o lsc e  W sch o d n ie j

Wielkie strajki w Japonii
W Tokio zastrajkowało 500 robotników portowych.
W Nagoja porzucił pracę personel linii tramwajowych i autobu­

sowych, utrzymujących komunikację pomiędzy Tokio a Yokohama.
Oczekiwany jest również straj tramwajarzy i autobusów w Tokio.

Strajki w Finlandii
W czwartek wybuchł w Helsingforsie strajk robotników fińskich 

przemysłu metalowego. Strajk powstał wobec odrzucenia przez 
pracodawców żądań robotników natychmiastowego podniesienia 
płac. W odpowiedzi udzielonej robotnikom, związek pracodaw­
ców wyraził gotowość stopniowego podniesienia płac do żądanej 
wysokości w ciągu kilkutygodniowego okresu. Robotnicy jednak 
motywują odrzucenie propozycji pracodawców poważnym wzro­
stem cen artykułów pierwszej potrzeby, co wymaga natychmiasto­
wej podwyżki płac.

Przewidywany jest również wybuch strajku robotników metalo­
wych w Tamerforsie.

Strajk metalowców w Szkot i
Strajk metalowców w Szkocji przybiera coraz większe rozmiary. 

Dwa tysiące robotników w Beardmore postanowiło strajkować aż 
do chwili uwzględnienia ich postulatów. Poza tym około tysiąca 
majstrów w 6-ciu zakładach metalurgicznych 1 stoczniach, pracują­
cych nad wykonaniem obstalunków admiralicji, przystąpiło wczo­
raj do strajku.

W Finlandii

Udział socjalstów«Rządzie
doprowadził do pacyLkacj wewnątrz Kr.ju

W  1926 r. przybył do Bejrutu, 
jako emigrant generał armii car 
skiej Karpiński. Generał przed 
paru  dniami wyszedł wieczorem 
z domu, zostaw iając pożegnalne 
listy dla córki i rodaków, w któ­
rych oznajmił, że zamierza popeł­
nić samobójstwo na skutek wiado 
mości, że w Sowietach rozstrzela­
no 2-ch jego synów. Nad morzem 
znaleziono ubranie zaginionego — 
stwierdzono, że ostatnie godziny 
spędził w nadmorskiej kawiarni, 
lecz ciała jego nie znaleziono.

Kursują pogłoski, jakoby general, 
odgrywający dużą rolę na em igra­
cji rosyjskiej, został porwany 
przez agentów sowieckich. Tajem ­
nicą okryta jest osoba pewnej ko­
biety, którą widziano ostatnio w 
towarzystwie generała. Sprawa ta 
łączona nawet jest w Bejrucie z 
tajemniczym morderstwem Nawa 
szina w Paryżu. Dodać należy, że 
kursują pogłoski, jakoby w Bej 
rucie znajdować się miała tajna 
ekspozytura sowiecka na Bliski 
Wschód. (PA T .).

W śród ludności, województwa 
stanisławowskiego czyni gruźlica 
groźne spustoszenia. W ostatnim 
czasie w powiecie żydaczowskim 
na 23 zgłoszonych wypadków 
gruźlicy było 28 śmiertelnych, w 
powiecie tłumackim na 10 zgloszo 
nych — 10 śmiertelnych, w powie

cie dolińskim na 5 zgłoszonych — 
5 śmiertelnych, w powiecie roha- 
tyńskim na 14 zgłoszonych — 12 
śmiertelnych.

Z inicjatywy ludności i przy po 
parciu władz ma być w wojewódz 
twie stanisławowskim podjęta na 
szerszą skalę w alka z gruźlicą.

AiMrfkaćscy gangsterzy
NapaiS w biały dzień w kolejce podziemnej

dytów rewolwerami nie zdołali na 
wet spowodować zatrzym ania od-

P rasa fińska poświęca wiele u 
wagi uchwalonemu ostatnio przez 
radę ministrów projektowi zmiany 
dotychczasowej ustawy uniwersy­
teckiej. W edług projektu, języ 
kiem wykładowym uniwersytetu 
będzie język fiński. Celem zapcw 
nienia ludności, mówiącej po 
szwedzku, możliwości korzystania 
z nauki uniwersyteckiej w języku 
ojczystym, projekt przewiduje 
15-tu profesorów Szwedów dla 
najważniejszych przedmiotów, któ 
rzy swe wykłady prowadzić będą 
w języku szwedzkim. Aczkolwiek 
wypracowany niedawno przez 
Szwedów projekt przewidywał 24 
profesorów szwedzkich, organ 
szwedzki „H ufvudstadbladet" u- 
stosunkował się do projektu sto 
sunkowo życzliwie. Zdaniem dzień 
nika, projekt rządowy wykazuje 
chęć znalezienia modus vivendi i

Trzech gangsterów  napadło 
wśród białego dnia w nowojor­
skiej kolejce podziemnej na jubile­
ra i zrabow ało mu 10 tysięcy do­
larów. Napad odbył się w godzi­
nach największego ruchu. P asa­
żerowie steroryzowani przez ban-

jeżdżającego pociągu. Bandyci pa 
rokrotnie wystrzelili na postrach 
w powietrze. W iele kobiet zem­
dlało.

wzajemnego porozumienia z  mniej 
szością szwedzką. Usunięcie kwe­
stii uniwersyteckiej z porządku 
dziennego przyczyni się poważnie 
do sanacji wewnętrznego życia po . 
litycznego. „Uusi Suomi" stw ier­
dza, że projekt idzie również po 
linii interesów ludności fińskiej, 
natom iast projekt • usunięcia do­
tychczasowego przymusu przyna­
leżenia studentów do korporacji 
przeforsowany został na życzenie 
socjalistycznych członków Rządu, 
pragnących w ten sposób ztnnicj 
szyć wpływ organizacyj skrajnie 
nacjonalistycznych na młodzież. 
Biorąc pod uwagę, że Rząd dyspo­
nuje większością parlam entarną, 
należy oczekiwać załatwienia pro­
blemu, który od lat stanowi jedno  
z najważniejszych zagadnień poli­
tyki wewnętrznej Finlandii.

„Wiatr Bosli“ przestraszył i t ru
Japoński samolot „W iatr Bo­

ski", który miał dokonać próby 
pobicia rekordu szybkości na tra ­
sie Tokio — Londyn, powrócił do

Tokio z powodu złych warunków  
atmosferycznych i panujących wi­
chrów.

Z am aw iajcie  za w cza su  n asz  n u m er  p r o p a g a n d o w y  n a  d z ie f i  1 Maja
Pamiętacie, że dileń 1 Mata musi być d n i e m  propagandy m asow e!  

ba rzecz stałej prenumeraty organu centralnego PPS i prasy Socjalistyczne!
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o bezpośrednia zbrojna interwencie w Hiszpanii

POD MADRYTEM BEZ 
WIĘKSZYCH ZMIAN.

Kom unikat Rady Obrony Madry­
tu g ło s i. że na odcinku m adryc­
kim o d b yw ała  się  w  dniu w czora i 
szym  jedynie w a lk a  o g n io w a  bez  
w ięk szych  skutków . N a odcinku  
G uadalajara artyleria rządow a  
zm usiła  do m ilczenia baterie p o ­
w sta ń cze , in tensyw n ie ostrzeliw u - 
jące  stan ow isk a  w ojsk  rzęd o­
w ych . P odczas kilku w yp ad ów , 
dokonanych  przez w ojsk a  rządo­
w e , zd ob yto  w ie le  m ateriału w o ­
jen n ego  i am unicji.

W czoraj w cześn ie  rano p rzele­
c ia ła  nad M adrytem  eskadra sam o  
lo tó w  p ow stań czych . Artyleria ze ­
n itow a  zm usiła  je do  odw rotu  z a ­
nim zd ąży ły  zrzucić bom by.

OFENSYWA WOJSK RZĄDO­
WYCH NA PORTO BLANCO.
H avas donosi z Andujar. O fen­

sy w a  w ojsk  rządow ych  na p ołu ­
dnie o j  P orto B lanco trw a. Stano  
w isk a  op u szczon e 2 tygod n ie  te ­
m u zosta ły  ca łk ow icie  od zyskan e. 
N atarcie  w ojsk  rządow ych  w  k ie­
runku Penaroya i B elm ez na z a ­
chód od Porto B lanco o d b yw a  się 
w  n ieco zw oln ionym  tem pie. Lot­
n ic tw o  rządow e bom bardow ało  
stan ow isk a  p ow stań ców  pod  P e ­
naroya, rozrzucając zarazem  pro­
klam acje, w zy w a ją ce  p ow stań ców  
do poddania  się . W  odzyskanych  
m iejscow ościach  A lcala C ejos i 
V illa  N ueva de D uque w ojsk a  rzą­
d o w e  znalazły  w ie le  m ateriału w o  
jen n ego , porzuconego przez p o ­
w sta ń có w .

NA FRONCIE POD OVIEDO.

w sta ń cze  p rzelec ia ły  nad O viedo, 
poczym  sk ierow ały  się  do N avia  
A guera, g d z ie  zrzuciły  8  bom b. W 
god zin ach  p op ołudn iow ych  arty­
leria rząd ow a ostrzeliw a ła  p o z y ­
cje p o w sta ń cze  na  odcinku Escam  
plero. R ów n ocześn ie  o strze liw a ­
ne b*yło p ła sk o w zg ó rze  A guilero, 
g d zie  w ed łu g  don iesień  lotn ików  
rządow ych  n astąp iła  koncentracja  
w ojsk  p ow stań czych .

A rtyleria rząd ow a zbom bardo­
w a ła  rów n ież  M ont G uilero, gd zie  
w ylecia ła  w  pow ietrze  p roch ow ­
nia. N a odcinku E scam plero rzą ­
d o w a  artyleria  ciężka sp o w o d o ­
w a ła  szereg  w yb u ch ów  na sku­
tek których p ow stań cy  ponieśli 
ciężk ie straty  w  zab itych  i ran­
nych.

N A  FRONTACH BASKIJSKICH.
Baskijska Rada Obrony komuni­

kuje, że powstańcy wznowili atak w 
kierunku styku frontów Quipuzcoa 
Avila. W szystkie ataki odparto p o ­
mimo intensywnej akcji artylerii 
lotnictwa powstańczego. Korzystając 
z nocy. kilka ugrupowań powstań 
czych przedostało się w głąb pozycyj 
rządowych pod Elgordea, lecz oddzia 
ły  te naskutek kontrataków wojsk 
rządowych znajdują się obecnie w 
trudnej sytuacji. Na odcinku Ara 
myona wobec gwałtownych ataków  
powstańczych wojska rządowe wy 
cofały się na silnie umocnione pozy. 
cje, na których powstańcy zostali 
zatrzymani, po czym przeszły do 
przeciwnatarcia. Na odcinku Le' 
ąue.tio ogień mozdzieży i karabinów 
maszynowych, zadał powstańcom  
Ciężkie straty. N a froncie Burgos 
artyleria, mozdzieże i karabiny ma­
szynowe wojsk rządowych gwałtow­
nie ostrzeliwały pozycje powstańców. 
Na odcinku pomiędzy Marquina a 
Urberuaga i  Deubilla na froncie 
Euzkndi, powstańcy przeszli do na- 
tarcia. Atak odparto, lecz wojska 
rządowe spodziewają się na tym od­
cinku ciężkich walk w najbliższym

POMOC MEKSYKU DLA LUDO­
WEJ HISZPANII.

Ambasador Meksyku zawiado- 
m Rząd St. Zjednoczonych, że 
Meksyk nadal będzie oficjalnie po­
pierał mora’nie i materialnie Rząd 
hiszpański w Walencji.
NOTA RZĄDU HISZPAŃSKIEGO.

Agencja Havasa donosi, że Rząd 
hiszpański złożył Rządom francu­
skiemu i angielskiemu notę, oskar 
zającą Wiochy o  bezpośrednią in­
terwencję w wojnie domowej w 
-iiszpanil.

W  „Słowie" Cat d ow od zi z  z a ­
pałem , godnym  lepszej spraw y, że 
hitleryzm  i faszyzm  (w łoski) — to 
ustroje robotnicze (!!). Jest to kom  
pletny nonsens, bo  k la sow ą  treś­
cią (korzyścią, zyskiem ) faszyzm u  
jest treść kapitalistyczna. W idzim y  
to w  N iem czech najlepiej: 1) za­
robki robotnicze g lobaln ie  się ob ­
niżają (patrz w czorajszy  „Czas"), 
a dyw idendy rosną: 2) ustaw odaw  
stw o  robotnicze się  p ogarsza  
(patrz książkę p. M iedzińskiej); 
3) robotnicy burzą się  coraz czę ­
ściej. A le nie m am y tu m iejsca na 
ob a lan ie bezsen sow n ych  paradok­
sów . C iekaw e, że  C at z bezsen  
sow nych  przesłanek w y ciąga  sen -

pas’i  „miki" odnawia buciki

w n iosek . T o  się zdarza. 
P ow iad a: faszyzm  —  to robotni­
cy , ale w  P o lsce  robotników  m a­
ło; a  w ięc  faszyzm  w P o lsce  jest 
niem ożliw y:

Polska nie może mieć ustroju fa ­
szystowskiego. Polska nie może 
być państwem totalnym. N ie może 
mieć ustroju faszystowskiego, bo 
w Polsce robotnik jest tak samo, 
jak w Rosji, klasą niezrównanie 
m niej liczną, niż inne klasy spo­
łeczne, przede wszystkim niż wło- 
ściaństwo. Państwo robotnicze tam, 
gdzie robotnik nie dorósł ani licz­
bowo, ani jakościowo do tej roli, 
jest państwem - potworem . Exem- 
plum Rosja.
D alej Cat (słusznie) dow odzi, 

że „totalizm " prow adzi państw o  
do „wyjałowienia kulturalnego".
B ardzo dobrze. A w ięc  słuszna  
konkluzja uratow ana. Z aś ku law e  
przesłanki C atow i darow ujem y

We Francji

Realizacja postulatów robotniczych
Skróceń e czasu pracy we wszysiK eh dziedzineth życia gospodarczego

„Populaire" przynosi szereg  
szczeg ó łó w  na tem at w p row ad ze­
n ia w  życie  now ych  dekretów , u- 
ch w alonych  przez francuską radę 
m inistrów , a przew idujących  w pro  
w ad zen ie  40 -to  god zin n ego  ty g o ­
dnia pracy w  handlu detalicznym , 
w  bankach, tow arzystw ach  u b ez­
p ieczen iow ych , kasach  o szczęd n o ­
ści oraz przem yśle papierniczym , 
tekturow ym  oraz obróbki drzew a. 
W  Paryżu i jeg o  ok o licy  przep i­
sy  o 40-god zinn ym  tygodniu  pra­
cy  w  w ym ien ionych  w yżej g a łę ­
z iach  życ ia  gosp o d a rczeg o  z o s ta ­
ną w  ten sp osób  w p row ad zon e, iż

Z sali sądowej stolicy

Zbrodniarze z ulicy Hrubieszowskiej
przed Sądem OKręgowym

P rzed Sądem  O kręgow ym  s to ­
licy  rozp oczą ł się  w czoraj proces, 
b ęd ący  ep ilog iem  potw ornej zbro­
dni na ul. H rubieszow sk iej w  W ar  
sza w ie , która to  zbrodnia  przed  
n iespem a d w om a m iesiącam i tak  
w strząsn ę ła  op in ią  publiczną. O- 
tiaram i stra sz liw eg o  napadu ra­
b u n k ow ego  pad ły  w ó w c z a s  W e­
ronika C hoińska, żona  w ła śc i­
cie la  sk lepu sp o ż y w c z e g o  oraz słu 
żąca  B ulaków n a. C hoiński został 
w y leczo n y  z ran. W  sw o im  c z a ­
sie  na p ogrzeb  ofiar zbrodni przy- 
by’y tak ogrom n e tłum y, że  p o li­
cja z trudem  zd o ła ła  utrzym ać p o ­
rządek.

Z a in teresow an ie  ponurą zbrod­
nią n ie o sła b ło , g d y ż  do  Sądu i te 
raz przybyła  tak  w ie lk a  ilo ść  lu ­
dzi, że  za led w ie  znikom a część  do  
sta ła  się  d o  gm achu są d o w eg o .

N a ła w ie  osk arżonych  zasied li 
K osiński, daw niej już n otow an y  
czterokrotn ie  i karany 4-letnim  
w ięz ien iem , przyjació łka  jeg o  W ą- 
sia k ó w n a , 22-letn ia  d ziew czyn a , 
która, jak u sta lon o  w  śled ztw ie  
była  w ła śc iw ą  p od żegaczk ą  do  
zbrodni i która w łasn oręczn ie  w rę  
czyła  nóż 18-letniem u bratu by 
szed ł „na robotę" , 18-letni W ą- 
siakow slci, S ierad zk i, przyjaciółka  
jeg o  M alinow ska i paser Lipa 
R ajsglit.

O skarżon y K osiński p rzycho­
dził do  sk lepu C hoińskich  kilka­
krotnie to  z S ieradzkim , to  z  W ą-  
siak ow sk im . K osiński p od aw ał się 
za  inżyn iera  i tw ierd ził, że  m iesz-

bić w ym ów k i, że  zap óźn o  jest na 
gości. K osiński kazał jej usiąść  
przy sto le , a  gd y  C hoiński pod- 
nósł się  z krzesła, K osiński raptem  
strzelił do n iego , potym  strzelił do  
żony a w reszc ie  służącej. Z aczę­
ło się  szam otan ie , g d y ż  Choiński 
rozp aczliw ie u siło w a ł w a lczy ć  z 
obu napastn ikam i. L eżąc już na 
p od łod ze, u sły sza ł, jak K osiński 
krzyczał d o  sw e g o  pom ocnika —  
„podrzynaj gardła".

P o n iew a ż  C hoiński nie ruszał 
się , bandyci m yśleli że  umarł i dla 
tego  nie dorzynali g o , a  w zięli się  
do p londrow an ia  m ieszkania . W  
trakcie te g o  zajechał furgon d o ­
sta w cy . Sp łoszen i bandyci u cie­

kli do sklepu a broczący  krw ią  
C hoiński zd o ła ł się zerw ać zam k­
nąć ich w  pokoju i w szczą ć  alarm . 
B andyci um knęli. E nergiczne ś le ­
d ztw o  ujaw niło  jednak rychło  
sp raw ców  p rzestęp stw a.

O brońca K osińsk iego  adw  
Szczerb ińsk i prosił o  p ow ołan ie  
ekspertów  psych iatrów , p ow o łu ­
jąc  się na to , iż  o jciec K osińskie  
g o  umarł w  dom u obłąkanych , a 
stryj i brat b y li alkoholikam i 
zakoń czyli życ ie  sam ob ójstw em .

O skarża prokurator N aum ow icz. 
K osińskiem u i W ąsiakow sk iem u  
grozi kara śm ierci.

I. K.

p racow n icy  będą  p racow ali 5  dni 
w  tygodniu  po 8 godzin  dziennie, 
natom iast d w a  dni, t. j. w  n ied zie­
lę i pon iedzia łek  będą mieli w o l­
ne. P odob ne za sa d y  sto so w a n e  
będą w e w szystk ich  m iastach fran 
cuskich, liczących  p ow yżej 10 ty ­
sięcy  m ieszk ań ców , z  tą różnicą, 
iż w o ln e dnie w yzn aczać  tam  b ę­
dzie prefekt w  za leżności od  w y ­
m agania  m iejscow ego  życ ia  gosp o  
darczego .

T ym czasem  w p row ad zen ie  w  
życie 40 -god zin n ego  tygod n ia  pra­
cy w  dziedzinach już objętych  tym  
u staw od aw stw em  n ie o d b y w a  się  
bez w strzą só w . P ow ażn e  trudno­
ści n asu w a  zw ła szcza  w p ro w a ­
dzenie skrócon ego  czasu  w  tran­
sporcie.

P rasa p raw icow a uderzyła na 
alarm ze w zg lęd u  na groźbę straj 
ku k o lejo w eg o , który jednak  z o ­
stał zażegn an y . Jakkolw iek  b o ­
w iem  4 0 -god zin n y  tydzień  pracy  
m iał być w p row ad zon y  w  dniu dzi 
siejszym  na kolejach , d elegac i ko 
lejow i w ysun ęli jednak  obok  w ła ­
snych postu la tów , dotyczących  sto  
sow an ia  40-god zin n ego  tygodnia  
pracy, także i żądanie p o d w y ższe ­

nia zarob k ów , celem  nakłonienia  
w ielk ich  pryw atnych  tow arzystw  
kolejow ych , jak  rów nież i Rządu  
do w zięcia  tych  żądań pod u w a ­

gę-
K olejarze zam ierzali o g ło s ić  na 

w et 24-god zin n y  strajk p rotesta ­
cyjny, jednakże w  w yniku  konfe- 
rencyj odb ytych  przez d elegatów  
kolejarzy z  m inistrem  pracy, z o ­
sta ło  o sią g n ięte  porozum ien ie tak, 
iż groźba  strajku zo sta ła  zażegn a  
na. Z dniem  d zisiejszym  zosta ł 
w p row ad zon y  w  życ ie  rów nież 40- 
god zin n y  tydzień  pracy dla praco­
w n ik ów  paryskiej kolejki ̂  p od zie­
mnej. P ew n e różnice zdań , istn ie­
jące m iędzy pracow nikam i a d y ­
rekcją, nie pozw ala ją  na w p ro w a ­
dzenie skrócon ego  tygod n ia  pra­
cy w śród  pracow ników  au tob u so­
w ych  i tram w ajow ych .

REWELACJE Z ZSSR.
O statni „Soc. Wiestnik" (m ień- 

szew ick i) podaje w  liśc ie  z M o­
sk w y  garść  rew elacyj z ZSSR. 
T w ierdzi, że  ob ok  paru g łośn ych  
p rocesów  trock istow sk ich , od b ył 
się po cichu d ługi szereg  innych, 
na prow incji. T akich  p rocesów  
były  dziesiątk i, zw łaszcza  na Kau­
kazie, U krainie, K azachstanie. 
M asa ludzi, zajm ujących w ysok ie  
i n a jw yższe  stanow isk a , p oszła  w  
od staw k ę, zo sta ła  przeniesiona, a - 
resztow ana itd. O rdżonikidzego u- 
ratow ała  śm ierć —  był skom pro­
m itow any przez to, że nie był dość 
„czujny" w o b ec  sw e g o  zastępcy 
P iatakow a. S tan ow isk o  K aganow i- 
cza jest zach w ian e —  z a n a log icz­
nych p o w o d ó w . O sobisty  sekre­
tarz ukraińsk iego dyktatora P o sty -  
szew a  zosta ł aresztow an y , jako 
w ojsk ow y  agen t niem iecki; stąd  
niełaska w o b ec  p o tężn ego  do  n ie ­
d aw na P o sty szew a .

Starannie s ię  „kontroluje" o b ec­
nie różnych id eo lo g ó w  -  filozofów , 
historyków , literatów ; p ozostaw ia  
się tylko „najpew niejszych". C ha­
rakterystyczna cecha: ob ecn e re-
oresie  są  sk ierow an e przeciw  par­
tyjnem u aparatow i; bezpartyjna  
inteligencja znajduje s ię  raczej w  
korzystn iejszej pozycji.

MŁODZIEŻ Sn ClAMSTYCZNA 
WE FRANCJI.

D ep esze  już p odały  przeb ieg  
w sp an ia łego  zjazdu francuskiej 
m łodzieży socja listycznej w  Creii. 
T en w sp an ia ły  zjazd i m anifesta­
cja w y w o ła ły  pełne o b a w  artyku­
ły w  prasie burżuazyinej. P ok aza ­
ło się, że  młodzież masowo Idzie 
za  sztandarem  socjalistycznym. 
„Populaire" z 30  m arca podaje  
szczeg ó ły  teg o  c iek aw ego  z ja z ­
du. S tw ierd zono znaczny  rozw ój
prasy m łodzieżow ej. „Jeunesse"  
„Cri des Jeunes". P o referacie t o ­
w arzyszk i M. Osm in jednom yśln ie  
uch w alono rezolucję, wyrażającą.' 
przyw iązanie 50  tys. zorgan izow a­
nej m łodzieży do Partii. W Partit 
niem a w alk i pokoleń!— stw ierdzi­
ła  referentka. K. Cz.

Zakończenie strajku
w fabryce Szenberga w Warszawie

Zwoln enle z w ąz.enia
A resztow an a w  zw iązku , jak  

się zdaje, ze  spraw ą likwidacji 
„D ziennika P opularnego" dokto­
row a D robnerow a, żona dr. B ole­
sła w a  D robnera, zo sta ła  zw o ln io ­
na. Dr. B olesław  D robner p o zo ­
staje nadal w  w ięzieniu  i ma być  

I podobno osk arżon y, jak  donosi 
prasa, o ... zdradę g łów n ą .

W czoraj w  inspekcji pracy w  
W arszaw ie  od b y ła  się dw ustron­
na konferencja w  sp raw ie zatargu  
v/ fabryce S zenberga  przy ul. Sw . 
Jerskiej 10.

W  w yniku konferencji strony  
doszły  do porozum ienia i d łu go­
trw ały strajk okupacyjny, trw a ją ­
cy 37 dni, u leg ł likw idacji.

P o  p rzejściow ym  okresie zam ­
knięcia fabryki, praca m a być  
w zn ow ion a  w  term inie nie dłuż­
szym , niż 3  m iesiące . O becnie na­
stąpi w yp łata  należności robotni­
kom i rozrachunek. (B. I. P.).

P o uruchom ieniu fabryki, mają 
być przyjęci w szy scy  dotych czas  
pracujący.

Polska wyprawa w Andy
Polacy na najwyższych szczytach Ameryki

Polska Agencja Telegraficzna ©- 
trzymała pocztą lotniczą od 2-ej 
polskiej wyprawy wysokogórskiej w 
Andy następujący list o dalszych 
losach ekspedycji;

W drugiej połowie lutego wypra­
wa andyjska podjęła dwa swoje głó­
wne działania wysokogórskie i w obu 
wypadkach sprzyjało jej całkowite 
powodzenie, pomimo niezbyt korzyst- 
nych warunków atmosferycznych.

W yruszywszy dn. 21 lutego w dwu 
grupach z bazy głównej przy Tres 
Quebradas, uczestnicy wyprawy obo­
zowali w pobliżu źródeł Kio Salado,
dowiózłszy ze sobą zapas słodikiej wo­
dy oraz suchoro&tów, koniecznych ja ­
ko opał dla mulników. Stąd S. Osiec­

ku     —  ki i W. Paryski wyruszyli w masyw
ka przy ul. L eszno 104. Za p ierw - Neyacb Trcs Cruces, a  J. A. Szeze 

hułnnśria  kliienci zan łacili Z3sza  b y tn ośc ią  klijenci zap łacili za 
w ód kę i jed zen ie, za  drugą „O siń ­
ski" p od p isa ł kw it na 57 zł., za 
trzecim  razem  też  n ie płacili, —  to  
też  gd y  przyszli po raz czw arty  o- 
w e g o  trag iczn ego  w ieczoru  Choiń  
ski przyjął ich niechętnie i prosił, 
ab y  jaknajszybciej opuścili lokal. 
C h oiń sk iego  za sta n o w iło  też , iż 
K osiński n am aw ia ł g o  do  p icia  a 
sam  sym u low a ł, że  pije, W ą sia -  
k ow sk i n a tom iast nie ty lko pił, 
a le  w y d a w a ł s ię  b yć  pijanym .

W p ew nym  m om encie zbudziła  
się  żon a  C h o iń sk iego  i za czę ła  ro-

w  masyw Ne-pański _ ..  
vado Ojo del Sale do

Tres Cruces jest potężnym gniaz 
dem górskim, jednym z najpiękniej­
szych w Andach, od południa i wscho 
du silnie zalodzonym, zbudowanym z 
dwu głównych szczytów o równej wy­
sokości oraz kilku szczytów pobocz-
n>'ch-Alpiniści polscy podjechali na mu 
łach do wys. ok. 5550 m.. gdzie u stóp 
masywu założyli bazę wypadową 
stąd w dniu 23 lutego podeszli pod 
zerwy wzniesienia, znaidującego się 
pomiędzy obu głównymi szczytami 
Tres Cruces, skąd urozmaiconą ?kal 
ną drogą osiągnęli to wzniesienie. 
N agła zmiana pogody i zjawiska elek 
tryczne zmusiły ich do szybkiego zej­
ścia na przełęcz pod szczytem Tres

Cruces, gdzie założyli obóz przy gę­
sto padającym śniegu.

Nazajutrz piękną drogą po lodow­
cu, pokrytym śniegiem, weszli na 
pełny szczyt Tres Cruces (6620 m .), 
wśród padającego śniegu. Tegoż dnia 
nastąpił powrót do obozu na przełę- 
czy.

Dn. 25 lutego przenieśli obóz na 
przełęcz pod pd. szczytem, skąd S. 
Osiecki powrócił do bazy wypado­
wej, a W. Paryski wszedł nazajutrz 
na poł. szczyt. (6620 m .).

W dniach 27 i 28 lutego obaj al­
piniści powrócili do bazy głównej w 
Tres Quebradas.

Równocześnie z wyprawą S. Osiec­
kiego i W. Paryskiego na Navado 
Tres Cruces odbyli J . A. Szczepań­
ski i J. W ojsznis wyprawę na N eva- 
do Ojo del Salado.

Nevado Ojo del Salado, wraz z od­
dzielającymi go od basenu Tres Que­
bradas pasmami nieznanych i niena­
zwanych szczytów, przedstawiał o- 
gromny obszar wysokogórski, całko­
wicie niezbadany. N iejasne wiadomo­
ści, zebrane przez wyprawę w Bue­
nos Aires, mówiły o istnieniu w gó­
rach Catamarki szczytu, należącego 
do najwyższych w Andach.

Stwierdziwszy przez wywiady te ­
renowe prawdziwość tych danych, 
wyprawa andyjska postanowiła pod­
jąć próbę wejścia.

Wyprawa na Ojo del Salado trw a­
ła  5 dni, od 23 do 27 lutego. Z bazy 
wypadowej wys. ok. 5800 m., do któ­
rej dojechano na mułach, przekro-

Wybuch pocisku armatniego
na placu ćwiczeń

W  czw artek  w ieczorem w  Reims 
jeden ze  strzelców  m arokańskich  
sp o w o d o w a ł przez n ieostrożn ość  
na placu ćw iczeń  w ybuch  arm at­
n iego  p ocisku . S trzelec zosta ł za ­

b ity na m iejscu , 6-ciu  innych znaj
duje się w  stan ie  beznadziejnym , 
a 16-tu jest ciężko rannych. Jeden 
z oficerów  francuskich odn iósł le ’ 
kie ob rażen ia .

czyli obaj alpiniści trzy grzbiety gór 
skie, obniżając się kolejno na dzielą - 1  
ce je przełęcze i przekraczając po | 
drodze lodowce. Teren nastręczał 
w wielu miejscach trudności techni­
czne, pogoda była zm enna, codzien­
nie po południu i wieczorem sypał 
śnieg, który zmuszał do wcześniej­
szego zakładania obozów. Przedo­
stawszy się w dn. 25 lutego przez je­
den z poł.-zach. szczytów masywu 
(ok. 3700), założyli najw yższy obóz 
na wys. 6600 m. u stóp kopuły szczy 
towej Ojo del Salado, skąd nazajutrz 
osiągnęli główny wschodni wierzcho­
łek ’ (6870 m .). Tegoż dnia zeszli do 
obozu najwyższego, po czym  w dniu 
27 lutego powrócili odmienną drogą 
co bazy wypadowej i w dniach 1— 2 
marca do bazy głównej.

W otoczeniu Ojo del Salado stwier 
dziła wyprawa polska obecność lo ­
dowców i gorących źródeł oraz za­
marzniętego jeziora.

Przez wejście na Ojo del Sałacie 
wszystk e cztery najwyższe poza hi­
malajskimi szczyty górskie ftały  
się zdobyczą Polaków: Aconcagua
(7035), Ojo del Salado (6870), Mer- 
cedario (6800) i  Nevado Pissis 
(6780).

Hitleryzm wobec chrześcijaństwa

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

W  zw iązku z zaw arciem  poro­
zum ienia pom iędzy kanclerzem  
Hitlerem a m arszałkiem  Luden 
dorffem, ob iegają  p og łosk i, jakobj 
ruch filozoficzn o  - religijny marsz. 
L udendorffa, który, jak w iadom o, 
neguje chrystianizm  w e w szelkiej

Uczczeń e pamięci
K .  S z y m a n o w s k . e g o  
w Cz chosiow&cj

Z p ow od u  śm ierci polsk iego  
kom pozytora Karola S zym anow ­
sk iego  R adio C zechosłow ack ie u- 
m ieścilo  w  sw ym  program ie dnia 

kw ietn ia  r. b. od  godz. 22.20 do 
23.00 słynny jego  utw ór Stabat 
M ater.

Pow sred icy  kongres 
lek r ,y  polskich

W  p o łow ie  m aja r. b . o d b ę­
dzie  się w  W arszaw ie  p ow szech ­
ny kongres lekarzy polsk ich . W 
m iastach  uniw ersyteckich  u tw o­
rzono specjalne kom itety, które 
czyn ią  p rzygo tow an ia  do kongre­
su  w a rsza w sk ieg o .

p ostaci, m iał obecn ie rozw inąć  
szczegó ln ie  ożyw ion ą  akcję pro­
p agandow ą. Z biegłoby się^ to z 
okresem  przed ew angelick im i w y .  
borami kościelnym i. Ś w ia d czy ło ­
by to rów nież o całkow itym  to le ­
rowaniu, a naw et popieraniu tego  
rodzaju propagandy przez czyn n i­
ki partyjne.

II
Ag. PAT. donosi:
S enat akadem icki Szkoły  G łó­

w nej G ospodarstw a W iejsk iego  na 
posiedzen iu  w  dniu 2 kw ietn ia br. 
p ostan ow ił w zn o w ić  w  dniu 5  
kw ietn ia br. (w poniedziałek) wy­
kłady i zajęcia  na 3 i 4 roku stu ­
diów  w szystk ich  trzech wydzia­
łów .

**
*

W  poniedziałek  dnia 5  kwietnik  
1937 r. w zn ow ion e  zostan ą w y ­
kłady i ćw iczen ia  dla studentów  S  
i 6  sem estru  P olitechniki W ar­
szaw sk iej. Z głaszający  się  studen  
ci w inni p osiad ać przy sob ie  in­
deksy i leg itym acje  studenckie.

I
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W o je n n e  plany hitlerowców
Rewelacje G. Sfrassera

Polska i nie kalkuluje sie“
Tak było p r z e z  całą naszą 

historię od dziesiątków lat.
NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI?

„Nie kalkuluje się". Prze­
mysł włókienniczy okręgu łódz 
kiego musi mieć wschodnie ryn 
ki zbytu. W przeciwnym razie 
— „nie kalkuluje się",..

DZIESIĘĆ G O D ZIN  PRACY
W ZAGŁĘBIU DĄBROW­

SKIM?
Trudno! Nawet chcielibyśmy, 

ale niesposób: „nie kalkuluje
się",.. Bo przecie węgiel angiel­
ski! Bo przecie węgiel Zagłębia 
Donieckiego! Ameryka i Au­
stralia! Niema na to żadnego 
sposobu:

„nie kalkuluje się“!
To — skrót przypominek z 

okresu przedwojennego.
*

Powstała jednak Polska Nie 
podległa, chociaż ,,nie kalkulo 
wała się“ utrata rynków wscho 
dnich dla przemysłu włókienni­
czego w okręgu łódzkim. 

Minęło wiele lat...
Dzisiaj trzeba utrwalić byt 

niepodległy Państwa. Trzeba- 
za wszelką cenę—„podciągnąć 
wzwyż ' obronność RzeczypO' 
spoil tej.

Wysiłek społeczeństwa jest 
olbrzymi, a będzie musiał być 
jeszcze większy. Zagadnienia 
obrony związane są najściślej 
nie tylko z „oficjalnym" budże­
tem; związane są równie ściśle 
ze wszystkimi problemami spo­
łeczno - gospodarczymi kraju: 
z kwestią bezrobocia i z rozwo­
jem przemysłu węglowego* z ro 
zwojem samodzielnego przemy­
słu metalowego i ze stanem ko­
palń nafty, ze stopniem spoży­
cia mas chłopskich i z pozio­
mem szkolnictwa, z polityką 
wewnętrzną i z polityką zagra­
niczną. : -

Aliści przychodzi „Lewiatan" 
i rozkłada ręce:

„Bardzo nam przykro, ale nie
k a lk u lu je  s 'e !!“

■**
*

Jakto „nie kalkuluje się“?...
A górnikom „turnusowym" 

akurat „kalkuluje się" ich do­
mowy budżet głodowy w dosło­
wnym znaczeniu wyrazu?

A chłopom Wileńszczyzny 
„kalkulują się" nieskończenie 
długie wieczory zimowe bez 
soli, bez nafty i bez... dobrego 
słowa?

A pracownikom państwowym 
czy samorządowym „kalkulują 
się" listy „potrąceń" przy każ­
dej wypłacie zarobku?

Proszę sobie obejrzeć Kato­
wice i Łódź, Tomaszów Mazo­
wiecki i Chorzów: 

z jednej strony —  
pałace i luksus życia, 
a z drugiej strony —  
nędza, nędza bez najmniejszej 

przesady.

„Lewiatanowi" wszakże „nie 
kalkuluje się“

...obrona Niepodlgłości. 
Zwyżka cen! Musi nastąpić! 

Choćby wszystko rozwaliło się 
w gruzy. Bo inaczej... „nie kal­
kuluje się"...

Takie jakieś „magiczne sło­
wo"!... Kto go nie zechce przy­
jąć do wiadomości, ten jest po- 
prostu „demagog" (nawet „Ga­
zeta Polska"!). Im się „nie kal­
kuluje!" Proszę pięknie! Nie­
podległość im się, moi państwo, 
nie „wykalkulowała"... Bieda­
cy!

*
Jednocześnie zaś z tupetem, 

z impetem, twardzi, mocni, nie­
złomni, „ścigają komuniam" 
po całej ziemi polskiej. Jakieś 
postacie z nieprawdziwego zda 
rżenia „kwestionują" łaskawie 
patriotyzm członków Organiza­
cji Bojowej PPS. i żołnierzy I-ej 
Brygady. Niedługo administra­
cje dóbr magnackich zechcą wy 
stawiać świadectwa niepodle­
głościowe działaczom P.O.W. 
Jesteśmy świadkami jakiegoś

rozpasania arogancji
na szpaltach tych pism, które 
reprezentują sfery, obciążone 
ideowo i moralnie w sposób 
straszliwy w pierwszym okresie 
(lata 1914 — 1916) wojny świa­
towej.

*

Byli ludzie w Polsce, dla któ 
rych Niepodległość

„nie kalkulowała się".
Są ludzie w Polsce, dla których 
dźwignięcie Polski wzwyż 

„nie kalkuluje się".
To trudno. Obejdziemy się 

bez ich „kalkulacyj". Innego 
wyjścia niema.

*
Dlatego mówimy — my Pol­

ska Partia Socjalistyczna — tak 
jasno i tak wyraźnie:

1) Świat Pracy musi wziąć na 
siebie odpowiedzialność bezpo­
średnią za kraj i za jego przy­
szłość;

2) przemysły „kluczowe" mu­
szą być uspołecznione, to zn.
muszą służyć Polsce, a nie czy- 
imkolwiek „kalkulacjom".

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Zbrojenia pochłaniają wszystkie 
zasoby „Trzeciej" Rzeszy, — w 
końcu ta nagrom adzona energia 
chyba musi się wyładować? Z 
drugiej znowu strony systematycz

w swoim organie „Die Deutsche 
Revolution" Strasser uzupełnia 
swe poprzednie wywody, podając 
szczegółowy plan hitlerowców. 
Jak z tego planu się przekonamy,

na polityka presji (wymuszanie), hitlerowcy nie zamierzają czekać 
uprawiana przez hitlerowców, tak  na jakiś niespodziewany konflikt,
że może łatw o doprowadzić do 
wybuchu — nawet w tym w ypad­
ku, gdyby Hitler na razie wojny 
nie pragnął.

Powstaje więc ciekawe pytanie 
—  w jakim kierunku pójdzie ofen 
sywa hitlerowska? Jest to temat, 
stale omawiany w prasie europej­
skiej. Na wschód (ZSSR)? na po­
łudnie (Czechosłowacja)? Na za­
chód (Francjaj? Czy też może je­
szcze w innym kierunku (Litwa, 
Polska)?

Nie tak  dawno omawialiśmy 
książkę przewódcy „Czarnego 
Frontu * (opozycji „szturmówek”' 
O. Stzassera p. t. „Dokąd zmierza 
Hitler? ‘ Autor wypowiadał się tam 
w tym sensie, że pierwsze uderze­
nie zapewne zostanie wymie­
rzone w Czechosłowację. Obecnie

Po rozwiązaniu
stowarzyszeń młodzieży akademickiej

Jak podaliśmy wczoraj, p. min. 
wyznań religijnych i oświecenia pu 
blicznego świętosław ski rozw ią­
zał w W arszawie i w W ilnie sze­
reg stowarzyszeń młodzieży aka­
demickiej i zawiesił działalność 
trzech „Bratniaków" w  W arsza­
wie.

Szereg słusznych uw ag na m ar­
ginesie tych represyj zamieszcza 
„Dziennik Poranny"^

Rozwłążanie'stowarzyszeń aka­
demickich o charakterze politycz­
nym oraz zawieszenie działalności 
Bratnich Pomocy studenckich jest 
odpow.odzią Rządu na bezprzykła­
dne i właściwie bezkarne, od lat 
kilku systematycznie przez pewne 
odłamy młodzieży uprawiane eks­
cesy, awantury i bójki, uniemożli­
wiające normalny tok pracy na 
wyższych uczelniach, powodując cią 
głe zawieszanie wykładów czy za­
mykanie uczelni...

...Władze akademickie, nie mogąc 
opanować elementów rozwydrzo­
nych i nie chcąc zastosować środ­
ków najprostszych, usiłowały po­
zyskać sobie awanturujące się od 
łamy młodzieży niewybaczalną po­
błażliwością, choć dla każdego by­
ło chyba jasne, że studenta przy­
chodzącego na wykłady z pałką gu- 
mową lub kastetem w zanadrzu nie 
ujarzmi się powagą moralnego au­
torytetu rektorskiej władzy. Za­
wieszanie wykładów i zamykanie 
uczelni było jedynie przyznawa­
niem się do bezsilności — kapituła

M  M o r a  3 l i l i o m  z t M
na Pomoc Zimową

Z dniem 1 kwietnia ustał obo­
wiązek płacenia składek dla tych 
wszystkich, którzy obowiązek ten 
lojalnie spełnili. W kwietniu, a  po 
części także w maju, płacić będą 
składki wyłącznie t. zw. marude- 
fzy, którzy zaczęli płacić dopiero 
od 1 grudnia lub od 1 stycznia.

Kto i w jakim stopniu spełnił 
swój obowiązek w stosunku do 
bezrobotnych — pisaliśmy, ł nie 

jedni pisaliśmy. Spełniła sw ó5 
obowiązek klasa robotnicza, speł­
nili pracownicy umysłowi i w o- 
góle ludzie żyjący z najemnej pra- 
cy- Wiemy, że niedopisali obszar- 
n,cy» kupcy i ci w ogóle, którzy 
wplą brać od Państw a i to  jaknaj- 
w5?cej, a jaknajmniej mu daw ać.

Wiadomo także,- że w ciągu 
Pierwszych pięciu miesięcy wpły- 
”?*o 25 milionów zł. Jest to kwo- 
a *byt nikła w porównaniu z o- 

groniem potrzeb, a jednocześnie

imponująca, jeśli uwzględnić 
wszystkie ciężary — obowiązko­
we i dobrowolne — jakimi obar­
czone jest społeczeństwo, a w 
szczególności w » stwy pracujące.

Ale te właśnie w arstw y pracu­
jące chciałyby dowiedzieć się cze­
goś bliższego o wydatkowanych 
pieniądzach, mianowicie, ile wyno 
siły koszty administracyjne, kosz­
ty propagandy i L p. Pożądane 
byłoby także podanie do w iado­
mości publicznej, ilu płatnych funk 
cjonariuszow zatrudniała Pomoc 
Zimowa i jakie były ich pensje.

Nie sadzimy, by Pomoc Zimo­
w a zimą 1937—38 miała być zbęd 
ną i prawdopodobnie za 9 — 10 
miesięcy znowu zajdzie potrzeba 
pukania do ofiarności publicznej, 
przeto tego rodzaju wyczerpujące 
sprawozdanie należy się tym, któ­
rzy pośpieszyli z pomocą.

cją przed pałkami bojówek. Repre­
sją było jedynie w stosunku do tej 
ogromnej większości studentów, 
którzy pragnęli pracować i uczyć 
się w spokoju, a najbardziej go­
dziło w młodzież niezamożną po­
chodzącą ze sfer pracowniczych...

Że stan taki był nie do zniesie­
nia, jasne było dla każdego, kto 
wyższe uczelnie uważać chce za 
środowiska pracy i nauki...

...Trudno jednak zgodzić się z 
celowością i formą represji jaką 
zastosowano w odpowiedzi na stan 
powyższy. Represja generalna, za­
stosowana do ogółu jest zawsze nie 
sprawiedliwa i krzywdząca i nigdy 
bodaj nie zdoła wyplenić zła. Prze­
bieg rozmaitych „blokad" i aw an­
tu r  na wyższych uczelniach wyka­
zuje, że są one zawsze dziełem 
drobnej garstki kilkuset czy kilka- 
dziesięciu nawet awanturników 
stanowiącej niekiedy jakiś ułamek 
procentu ogółu studentów. O sta t­
nio naprzyklad zamknięcie Uniwer­
sytetu Józefa Piłsudskiego w W ar­
szawie spowodowane było napadem 
na Bibliotekę Uniwersytecką i n ie ­
które zakłady zorganizowanej bo­
jówki złożonej z kilkudziesięc!u za ­
ledwie osób, a  buszującej swobod­
nie i bezkarnie po terenie uniwer­
sytetu bodaj w ciągu całej godzi­
ny. Żadnego z członków tej bojów­
ki nie zdołano nawet wylegitymo­
wać.

Wiadomo również doskonale jaki 
odłam młodzieży reprezentują ci i 
inni bojówkarze rozzuchwaleni bez­
karnością w najwyższym stopniu. 
Stosowanie więc represji do wszyst 
kich jest w tych warunkach

jówkarzy na ogół młodzieży, jest 
dla jej ogromnej większości krzy 
wdą. Chyba przyjęłoby się stano­
wisko, iż większość młodzieży po 
nosi winę za to, że sama nie orga­
nizuje walki z anarchią na terenach 
wyższych uczelni, to znaczy, że nie 
wkracza w uprawnienia władz rek­
torskich, których obowiązkiem jest 
zapewnienie bezpieczeństwa studiu­
jącym. Alo takiego stanowiska 
przyjąć przecież nie można...’*
Bo w samej rzeczy! 

przecie powszechnie, 
zował napady na kolegów i na ko­
leżanki „innej rasy", kto „bloko­
wał", kto chadzał z pałkami gumo 
wemi i z kastetami. W szyscy wie­
dzą, że to nie członkowie „Legio­
nu Młodych", nie członkowie Z. N. 
M. S. i nie członkowie Z. P. M. D. 
W ięc poco to „generalizowanie", 
które ma prawdopodobnie na celu 
wykazanie własnej bezstronności 
a przeradza się akurat w  stronni­
czość na korzyść istotnych wino­
wajców.

Nikt w Polsce nie może zrozu­
mieć jednej rzeczy: dlaczego ła ­
twiej jest stosować represje „gene 
ralne", niż poprostu usunąć kilku­
dziesięciu awanturników, znanvch 
od lat władzom wyższych uczełni, 
nie reprezentujących żadnej warto 
ści naukowej na przyszłość, a sa 
botujacycłi systematycznie wyższe 
kształcenie w Polsce.

lecz celowo przygotowują nagłą 
ofensywę. Czy jednak plany hitłe 
rowców, podaw ane przez Strasse- 
ra, są wiarygodne? Tego natural­
nie nie wiemy. Stosunki w Niem­
czech S trasser posiada i orientuje 
sie w niemieckiej polityce dobrze. 
Może tylko jest trochę skłonny do 
przesady.

Przede wszystkim Strasser w 
swem piśmie (Nr. 7) podaje w sen 
sacyjnej formie, jako doniesienie 
z kraju, wiadomości o tarciach 
między „SS“ (sztafety ochronne) 
a armią, „Reichswehrą". Dziś, po­
wiada, „szturmówki" (SA] nic od­
gryw ają już wielkiej roli — po­
ważniejsze, bardziej ideowe siły 
partii hitlerowskiej skupiają się w 
SS” i sztafety ochronne) pod kie­

rownictwem Himmlera. Otóż a r­
mia ostatnio stanowczo odrzuciła 
projekty tworzenia nowych oddzia 
łów „SS" — pod pretekstem, że 
te „pryw atne" formacje zabieraja 
najlepszy m ateriał ludzki... Obec­
nie „SS" z jednej i armia z drugiej 
strony reprezentują dw a odmien­
ne stanow iska w polityce zagrani­
cznej: „SS" są za wojną, bo uw a­
żają, iż najbliższe 6 miesięcy to 
ostatnia sposobność do „Blitz­
krieg" (wojny błyskawicznej) na 
południowym wschodzie. Armia 
natom iast (grupa gen. Fritschai 
uważa, że ze względu na trudną 
sytuację —  zbrojenia Anglii, Fran 
cji, Rosji, Czechosłowacji —  w oj­
ny rozpoczynać nie należy. Goe- 
ring stoi po stronie „SS" i partii 
wojennej. Hitler jest niezdecydo­
wany, — skłania się raczej ku 

W iadomo  ̂pozycji gen. Fritscha; gen. Blom- 
kto organi- berg też należy do tego kierunku.

Goering jednak chce wypowiedze 
nia woiny przed zakończeniem an 
gielskich zbrojeń. W  ten sposób 
rozpoczął on walkę z Hitlerem.

A teraz posłuchajmy, co pisze 
sam O. S trasser o wojennych pla­
nach hitleryzmu. Całe pierwsze

uderzenie ma być skierowane 
przeciw Czechosłowacji; w możli­
wie najszybszem tempie arm ia hi­
tlerowska ma przedostać się aż 
na W ęgry. Uderzenie ma być bez­
względnie nagłe, niespodziewane
— momentalne w śród pertrakta- 
cyj pokojowych, ugodowych. Ń a 
granicy polskiej zostawi się zasło 
nę s łabą; na granicy francuskiej 
większą, ale tam się liczy na go­
rączkowo budowane fortyfikacje. 
Dwie piąte części całej armii mają 
uderzyć z siłą, niebywałą jeszcze 
w dziejach na „fort" czechosło­
wacki. Akcja jest obliczona na 
dni, najwyżej na tygodnie. Po zła­
maniu Czechosłowacji armię się 
przerzuca na zachód, na front 
francuski —  Francję się odrzuca 
poza Ren i t. d. Jednakowoż pono 
Niemcy nie zam ierzają „ścigać" 
armii francuskiej w głąb Francji. 
Albowiem tu chodzi o AngHę: 
Niemcy są pewni, że Anglia w y­
stąpi zbrojnie, jeśli Niemcy dale­
ko zapędzą się poza Ren. Po od­
rzuceniu Francuzów hitlerowcy 
maią zaproponować Francji pokój 
na zasadach: „status quo" (tak jak 
było) na zachodzie, to samo na 
wschodzie, natom iast na południu
— uznanie nowej niemieckiej „Mit 
tel - Europy". A Rosja Sowiecka? 
Rosja Sowiecka nie zdąży wziąć 
udziału w walkach w  Czechosło­
wacji, najwyżej przyśle swe siły 
lotnicze. A potem, po odrzuceniu 
Francji, chyba zgodzi się na po­
kój, we własnym interesie. Zysk 
Hitlerii: część Czechosłowacji, 
faktyczne opanowanie W ęgier, 
droga na Bałkany, ewentualnie 
Austria. Staje się więc rzeczą zro­
zumiałą, dlaczego „Trzecia" Rze­
sza tak starannie pracuje nad 
skruszeniem „Małej Ententy".

Takie są wywody Strassera. 
Nie wiemy —  pow tarzam y ozy 
te wiadomości są dokładne. W  
każdym razie są prawdopodobne. 
Sam Strasser uważa powyżej po­
dane htilerowskie obliczenia s tra ­
tegiczne za błędne (niedocenianie 
sił Czechosłowacji i Francji i t. d.ł.

K. CZAPIŃSKI.

W 65-rocznicę urodzin
tow. Tadeusza

C. K. W.
braniem drogi najmniejszego opo­
ru, uproszczeniem i ułatwieniem 
sobie zadania. Przerzucanie odpo­
wiedzialności za ekscesy grupy bo-

Posiedzenie plenarne C. K. W . 
wy- 1 PPS odbędzie się—nie 15 kwietnia,

jak zamierzano poprzednio, lecz w 
CZWARTEK 8 KWIETNIA w W ar 
szawie w Domu Z. Z. K. przy ul. 
Czerwonego Krzyża 20 o g. 10 r.

« ni »»
„O rędow nik W ielkopolski“  —  

pisem ko przem iłe, uosobienie „lo 
ja ln ości“ dziennikarskiej i po li­
tyczn ej  —  zn a lazł św ieżo  dw a no­
w e ogniska „komunizmu" w Pol 
see. O gnisko p ierw sze  —  to zam ­
knięta przed  kilkom a dniam i lw ow ­
ska  „Trybuna R obotnicza“. O gni­
sko drugie  —  to  „Chłopskie Życie  
G ospodarcze“, tygodnik  „komuni- 
żującego" Z w iązku  M łodzieży  
W iejsk ie j „W ici" w okręgu łódz­
kim.

C zy można polem izow ać z  DE 
NUNCJACJAM ł, sto jącym i na ta ­
kim poziom ie... choćby inform a­
cyjnym ? G dyby p .p . redaktorzy

i i

„O rędownika W ielkopolskiego"  
zg ło s ili się do urzędów śledczych  
(w  roli hospitantów  „B rygad p o ­
litycznych "), nie należałoby ich 
przyjm ow ać. Bo nastąpiłoby ob­
niżenie n iew ątpliw e POZIOM U  
OGÓLNEGO urzędów  śledczych.

P o zo sta je  kw estia  Z A S A D N I­
CZA dla dziennikarstw a p o lsk ie­
go : C Z Y  D ZIEN N IKARZ M OŻE  
ZAJM OW AĆ SIĘ D ELATO R  
S TW E M  PO LITYC ZN YM ? N ad­
chodzi czas, k iedy od r o z s tr zy ­
gnięcia ZASAD N ICZEG O  tych 
k w esty j m oże zależeć los Z A W O ­
D O W YC H  organ izacyj dzienni­
karskich. AR.

W czoraj tow. TADEUSZ RE­
GER, niezłomny kierownik nasze­
go ruchu na Śląsku Cieszyńskim, 
skończył 65 lat życia.

Niech mu tow arzyszą w  latach

Regera
następnych jego pracy najlepsze i 
najserdeczniejsze życzenia nas 
wszystkich — całej Polskiej Partii 
Socjalistycznej.

Karol Szymanowski
spocznie na Skałce

Krzyża, gdzie we wtorek o godz. 
10,30 odbędzie się uroczyste n a ­
bożeństwo żałobne. Podczas na-

Komitet zajm ujący się sprov.a 
dzeniem i pochowaniem zwłok 
zmarłego w Lozannie najw ybit­
niejszego współczesnego kompozy 
tora polskiego, Karola Szymanow­
skiego, postanowił ,by Szymanów 
ski spoczął w grobach Zasłużo 
nych na Skałce w Krakowie.

Czynniki decydujące w W ar. 
szawie wyraziły zgodę na ten pro 
jekt, tak samo zgodzili się gospo- 
darze kościoła na Skałce, oo. P a u ­
lini.

W agon z ciałem Szymanowskie 
go spodziewany jest w W arsza­
wie w niedzielę o godz. 7,30 wie­
czorem na dworcu Głównym. Z 
dworca, po odśpiewaniu przez 
chóry pieśni żałobnych, trumna 
zostanie przewieziona do Konser­
watorium na ul. Ordynackiej któ- 
re już dekoratorzy przygotowują 
na kaplicę żałobną.

W poniedziałek rozpocznie się 
składanie wieńców, a o godz. 4 
orkiestra Filharmonii wykona wy- 
jątki z utworów zgasłego kompo­
zytora.

O godz. 8 wiecz. muzycy prze­
niosą trumnę do kościoła św.

bożeństwa orkiestra i . chór Pol­
skiego Radia wykonają „S tabat 
M ater" Szymanowskiego. N abo. 
żeństwo to będzie nadane przez 
wszystkie polskie stacje radiowe.

Po nabożeństwie kondukt po- 
grzebowy ruszy na plac T eatra l­
ny przed gmach Opery, gdzie or­
kiestra Opery warszawskiej z b a l­
konu gmachu pożegna kompozy. 
tora marszem żałobnym ze „Zmie­
rzchu bogów" W agnera.

Z placu Teatralnego kondukt 
pogrzebowy ruszy przed gmach 
Filharmonii, gdzie orkiestra Fil­
harmonii warszawskiej wykona 
na stopniach gmachu m arsza ża ­
łobnego „N a sabałową nutę".

Z przed gmachu Filharmonii 
kondukt ruszy na dworzec Głów­
ny, skąd ciało przewiezione zosta­
nie do Krakowa.

Pogrzeb na Skałce odbędzie się 
w Krakowie w środę rano.

W Krakowie utworzył się komi­
tet pogrzebowy.

;
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Wymowa walnych zgromadzeń „Rodziny Kolejowe/*
w okręgu krakowskim

Wykrycie
i l tn n i i i  afeni n u

W ciągu miesiąca marca b. r. 
odbyły się wybory na walnych ze­
braniach członków „Rodziny Ko­
lejowej" na terenie okręgu kra­
kowskiego. Wszędzie w walnych 
zebraniach w przeważającej więk­
szości brali udział członkowie ZZK, 
zarazem członkowie „Rodziny Ko­
lejowej".

O nastawieniu szerokich mas ko 
lejarskich i o zaufaniu, jakim da­
rzą kolejarze, bez względu na 
przynależność związkową, Zwią­
zek Zawód. Kolejarzy i ich działa­
czy, najdobitniej świadczą wybo­
ry na gruncie neutralnym, jakim 
jest „Rodzina Kolejowa1'.

W Krakowie odbyło się przed 
kiflku dniami Walne Zgromadze­
nie „Rodziny Kolejowej". Po za­
gajeniu zebrania przez przewod­
niczącego Zarządu, zawiadowcy 
stacji, p. Janickiego, Walne Ze­
branie wybrało jednomyślnie prze 
wodniczącym walnego zebrania 
kol. Rudolfa Batora, członka Za­
rządu Głównego ZZK, który po­
wołał na asesorów kol. Stanisława 
Stączka i kol. Mikołaja Musiejow- 
skiego. Protokół prowadził p. 
Dziech, sekretarz Zarządu „Rodzi­
ny Kolejowej".

W walnym zebraniu brał udział 
członek Zarządu Głównego „Ro­
dziny Kolejowej" z Warszawy i 
członek Zarządu Okręgowego Ro­
dziny Kolejowej z Krakowa. Po 
sprawozdaniu Zarządu miejscowe­
go, rozwinęła się bardzo obszerna 
dyskusja, w której zabierało głos 
kilkunastu z pośród zebranych; 
wszyscy jednomyślnie wypowie­
dzieli się z uznaniem o działalno­
ści Miejscowego Zarządu „Rodzi* 
ny Kolejowej"; natomiast krytycz­
nie ustosunkowali się do działal­
ności Zarządu Okręgowego i Za­
rządu Głównego. Szczególnie kry­
tykowano, że wnioski, uchwalone 
na ostatnim Walnym Zebraniu, do 
tyczące świadczeń dla członków 1 
ich rodzin, wyłącznie o charakte­
rze humanitarnym, nie zostały na­
leżycie wykonane.

W tym kierunku zgłoszono od­
powiednie wnioski, domagając się 
od delegatów, którzy będą na 
Zjeżdzie Krajowym, aby domaga­
li się zrealizowania wszystkich 
wniosków, wysuniętych na W al­
nym Zebraniu „Rodziny Kolejo­
wej" w 1936 r. w Krakowie.

Zebrani wypowiedzieli się rów­
nież przeciw deklaracji Zarządu 
Głównego „Rodziny Kolejowej" w 
sprawie nowego obozu politycz­
nego.

W tej sprawie jednomyślne sta­
nowisko zajęły wszystkie odłamy, 
reprezentowane na walnym zebra­
niu. To też wniosek, przedstawio­
ny przez przewodniczącego na pod 
stawie zgłoszonych wniosków i 
przeprowadzonej dyskusji, został 
przyjęty jednomyślnie, w brzmie­
niu następującym:

„Walne Zebranie „Rodziny
Kolejowej" w Krakowie stwier­
dza, iż oświadczenie Zarządu

Głównego „Rodziny Kolejowej" 
o zgłoszeniu akcesu do deklara­
cji p. pułk. Koca, jest ich osobi­
stym oświadczeniem, nie wiążą­
cym ogółu członków, przynależ­
nych do „Rodziny Kolejowej". 
Przy wyborach uzupełniających 

przeszła w całości lista, zgłoszona 
przez naszych towarzyszy.

Podobnie odbyło się Walne Ze­
branie^ Zarządu ,',Rodziny Kolejo­
wej" w Szczakowej i w Suchej, 
gdzie w całości wybrano Zarządy, 
złożone z członków ZZK i uchwa­
lono wnioski, pokrywające się z 
wnioskami krakowskimi, dotyczą­
cymi pomocy humanitarnej dla 
ogółu członków.

Jak nam komunikują i z innych 
miejscowości Okręgu krakowskie­
go, we wszystkich niemal ośrod­
kach, na walnych zebraniach „oR-

Wczorajszy „Warszawski Dzień 
nik Narodowy" ogłosił wiado­
mość następującą:

Całe Opoczno poruszone jest 
sprawą, w której główną, a nie­
sławną rolę odegrali Kom. Pow. 
P. P. p. Bielecki i Komisarz mia­
sta p. Zawadzki. Sprawa ta  przed 
stawia się jak następuje:

Dnia 17 marca r. b. w szkole 
powszechnej Nr. 1 w Opocznie, w 
czasie przerwy, rozbawieni chłop­
cy oddziału V-c popchnęli Jana 
Kłodawskiego, który wraz z Ko­
walskim wpadł na córkę kom. 
Pow. P. P. Stefanię Bielecką. Na 
drugi dzień Jan Kłodaweki, wcho­
dząc do klasy, został zatrzymany 
przez nauczyciela Mizię, który na­
kazał mu zostawić książki w kla­
sie i udać się z komisarzem mia­
sta p. Zawadzkim, czekającym na 
korytarzu. P. Zawadzki zaprowa­
dził chłopca na posterunek P. P. 
i oczekiwał na p. Bieleckiego, któ­
ry od wejścia zwymyślał chłopca 
od łobuzów i grand zdarzy i kazał 
mu położyć się na krześle. Chło­
piec nie usłuchał.

Zaczął więc namawiać i zmuszać 
go do tego p. Zawadzki. I to nie 
pomogło. Wtedy p. Bielecki wydo­
był pałkę i zaczął bić chłopca po 
ramionach i plecach. Ogólnie, jak 
twierdzi poszkodowany, wymierzo­
no mu 15 pałek. Po skończeniu tej

p. Mizi i wszystkim w szkole, że 
ja  biję i będę bił. Niech się mnie 
wszyscy boją".

Chłopiec udał się z ojcem do 
doktora i do dziś leży w łóżku. — 
Lekarz powiatowy wydał świade­
ctwo pobicia. Matkę poszkodowa­
nego Anielę, interweniującą u p. 
Bieleckiego, przyjął tenże ze sło­
wami: „Pani wychowuje łobu-

dziny Kolejowej" panuje takie sa­
mo nastawienie, świadczące o bez 
względnym zaufaniu członków, o- 
gółu kolejarzy do ZZK.

Na marginesie walnych zebrań 
„Rodziny Kolejowej" należy za­
uważyć i stwierdzić, że członko­
wie „Rodziny Kolejowej" ze sfer 
urzędniczych absenfują się od tych 
zebrań, prawdopodobnie z tych 
względów, że nie mają odwagi gło 
sować przeciw słusznym wnios­
kom, zgłaszanym przez odłamy 
demokratyczne kolejarzy, albo też 
nie przywiązują wagi do działal­
ności „Rodziny Kolejowej".

Natomiast pracownicy średnich 
i niższych grup uposażenia z in­
nych związków solidaryzują się 
z wnioskami i taktyką członków 
ZZK.

zów. Ja daję 300 zł. na bezrobot­
nych i nie pozwolę, aby córkę mo­
ją  popychano. Biłem i bić będę".

«
Jeżeli to wszystko jest prawdą, 

to musi, oczywiście, nastąpić 
śledztwo bardzo surowe i winni 
tego sadystycznego przekrocze­
nia władzy muszą być ukarani.

Trzeba wytępić tę swoistą psy­
chologię „kacyków prowincjonal­
nych", którym się zdaje, że im a- 
kurat wszystko wolno. Niebywałą 
zaś rolą p. Zawadzkiego, komisa­
rza miasta, zajmą się chyba od- 
razu władze wojewódzkie.

w Hajnówce
(Telefonem od własn. koresp.). 

Hajnówka, 2 kwietnia 1937.

W łu ,.. in ie  aa u r ią iu  
gminnego

Nieznani sprawcy dokonali zu­
chwałego włamania do urzędu 
gminnego w Bolesławiu, w pow. 
dąbrowskim, skąd wynieśli kasę, 
którą następnie rozbili, zabierając 
z niej 1265 zł.!

Dopiero obecnie nadchodzą z 
Bytomia wiadomości o rozmia­
rach istnego pogromu, jaki urzą 
dziły władze niemieckie, likwidu- 
jąc na swoim terenie biura i skla 
dy przemytu do Polski. Przede 
wszystkim uległo likwidacji biuro 
spedycyjne i składy tranzytowe 
„Hermes" w Bytomiu przy (Jo- 
henzollernstr. Nr. 5, prowadzone 
przez niejakiego Karmańskiego. 
Karmański oraz jego 10 pracow 
ników zostali aresztowani.

Jak się okazało, Karmański, 
który jest dostawcą wszystkich 
znajdujących się w Polsce prze­
mycanych zapalniczek, w liczbie 
około 2 milionów, trudnił się na 
wielką skalę również machinacja­
mi walutowymi na szkodę Rze 
szy. Rewizja ksiąg wykazała, że 
Karmański uzyskane ze sprzeda 
ży za przemyt do Polski dewizy za 
zapalniczki i kamienie zapałowe, 
lokował gdzieś poza granicami 
Niemiec. Karmański pod firmą 
biura spedycyjnego „Hermes" pro 
wadził składnicę przemytniczą i 
przez jego to magazyn przeszły 
wszystkie zapalniczki oraz kilka 
naście tysięcy kilogramów kamie­
ni zapałowych (w ostatnim cza 
sie), dewizy zaś wpłaca? na bank 
tylko w niewielkiej ilości. Równo­
cześnie został przytrzymany wła 
ściciel składnicy „eksportowej" sa­
charyny p. f. Sterner und Vogel. 
Sterner posiadał w spadku po kró 
Iu przemytników sacharyny, Żmi­
grodzie, umowę z Międzynarodo­
wym Syndykatem Sacharynowym, 
posiadającym siedzibę w Hambur­
gu. Sterner — podobnie jak Kar 
mański — miał obowiązek sprze­
dawać sacharynę na wywóz z Nie­
miec do Polski tyfko za złote.

ków płacy i zawarcia umowy zbio 
rowej.

Robotnicy zatrudnieni w tych 
zakładach, od miesiąca usiłowali 
nawiązać rokowania z dyrekcją, 
ale dyrekcja nie chciała wdawać 
się w jakiekolwiek rozmowy. Stra 
ciwszy wszelkie widoki r.a dobro­
wolne porozumienie się, robotnicy 
chwycili się ostatecznego środka 
w postaci strajku okupacyjnego.
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Porównanie stanu magazynu wy­
kazało wprawdzie niezgodność 
wpłat dewiz do banku, jednakże 
Sterner zdołał się wykręcić od od­
powiedzialności, którą przerzucił 
na jednego z pracowników. P ra­
cownika tego aresztowano, a Ster 
nera wypuszczono narazie na wol­
ną stopę.

Główny macher na terenie nie 
mieckim w sprawie afery przemyt • 
niczej Kantorów, obywatel nie­
miecki Riesenfeld, wpadł w ręce 
władz polskich i zosta? osadzony 
w więzieniu katowickim. W By 
tomiu zaś aresztowano szwagra 
Pawlicy, Stefana Heika, na które­
go dokumenty, zaopatrzone we 
własną fotografię, przewoził P a­
wlica w skrytce samochodowej sa­
charynę i kamienie zapałowe. Spra 
wa fałszerstwa tych dokumentów 
była przedmiotem badania spe­
cjalnej komisji z Wrocławia, zło­
żonej z radców policyjnych i 
przedstawicieli niemieckiego auto­
mobilklubu. W wyniku badań tej 
komisji został aresztowany jesz 
ćze właściciel międzynarodowego 
tryptyku samochodowego, Jano- 
szczyk.

Rozmiary afery przemytniczej 
rodziny Kantorów, oraz Belmana, 
Sztajnica i Mateji, coraz bardziej 
rozszerzają się i już dziś władze 
są w posiadaniu dowodów, żc 
pierwsza zdołała przemycić w o- 
statnim czasie i rozprowadzić po 
Polsce 2,500 kg. kamieni zapało. 
wych, oraz 5,000 kg. sacharyny, 
poza wszystkimi innymi towara­
mi. Jak się obecnie okazuje, obie 
te afery zazębiają się o siebie i 
należą do największych z wykry­
tych dotąd w Polsce. Wysokość 
szkód Skarbu Państwa znacznie 
przekroczy — jak się okazuje —* 
milion złotych.

Radio krakowskie
SOBOTA, 3 kwietnia.

7.25 Kilka informacyj. 7.30 Mu­
zyka poranna z płyt. 12.50 „Trybuna 
młodych—" 13.30 Koncert życzeń z 
płyt. 15.15 Populaimy koncert sym­
foniczny z udz. solistów z płyt. 16.15 
Pog. akt. 16.25 Wiad. z dnia. 18.25 
Piosenki operetkowe z płyt. 18.45. 
Program.

NIEDZIELA, 4 kwietnia
8.18 Muzyka ludowa z płyt. 8.25. 

Pog. roln.: „Brak opieki nad mało­
letnimi". 8.40 Marsze z płyt. Po 
nab. koncert ork. symf. 13. Pog.: 
„Tendencje klasyczne we współczes­
nym dramacie" — Kr. Grzybowska. 
16. Muzyka z płyt. 19.15 Program. 
19.20 Rec. fort. prof. Przeorskiego. 
19.50 Włoskie duety Wyk.: J. Unic­
ka (sopr.), M. Twardówna (mzsopr.) 
K. Meyerhold (akomp.). 20.30 Wiad. 
sportowe.

rai»iow¥

KONUEKT, POŚWIECONY MORZU
Dziś o godz. 21-ej nadaje Polskie 

Radio koncert, zorganizowany z oka­
zji Tygodnia Propagandy Pomorza. 
Orkiestra symfoniczna Polskiego Ra­
dia pod dyr. M. Mierzejewskiego wy­
kona Rytla poemat symfoniczny „Kor 
sarz" i Wieczorka suitę „Cassubia". 
Trzy pieśni Feliksa Rybickiego z cy­
klu „Nad morzem" odśpiewa śpie­
waczka operowa Franciszka Platów- 
na z towarzyszeniem orkiestry. Pro­
gram uzupełnią recytacje.

AMERYKAŃSKA PIANISTKA.
Cała prasa stołeczna zwróciła u- 

wagę na recital fortepianowy Ange­
liki Morles, która nie dawno po raz 
pierwszy dala się poznać warszaw­
skiej publiczności. Podkreślano wspa 
niałą technikę gry, ciekawe i mądre 
ujęcie interpretowanej kompozycji i 
głęboką kulturę muzyczną pianistki.

Koncert radiowy Angeliki Morales 
odbędzie się dziś o godz. 16.30.

Radio warszawskie
SOBOTA, 3 kwietnia.

6.39 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.15 Dzień. por.
7.25 Parę informacji. 7.30 Muzyka 
(płyty). 8.00 Aud. dla szkół. 11.39 
Śpiewajmy piosenki. 12.00 Hejnał. 
12.03 Muzyka salonowa w wyk. 
Kwartetu S. Rozgłośni Krakowskiej. 
12.40 Dzień, połud. 12.50 Skrzynka 
rolnicza. 14.30 Słuchowisko dla dzie­
ci „Cztery wiatry" (wg. bajki Ander 
sena). 15.00 Wiad. gospod. 15.15 
Koncert rozrywkowy (płyty). 16.15 
Nasz program. 16.25 Życie kult. sto­
licy. 16.30 Rec. fortep. Angeliki Mo­
rales. 17.00 Nab. z Ostrej Bramy w 
Wilnie. 17.50 Przegląd wydawnictw 
18.00 Pog. akt. 18.15 Przem. Kierów 
nika Okręg Urzędu W. F. i P. W.
1.15 Wiad. sportowe. 18.25 Muzyka 
lekka (płyty). 18.45 Program. 18.50 
Pog. akt. 19.00 Aud. dla Polaków za 
granicą. 19.30 Mozaika muzyczna. 
Wyk. W. Szpilman i J. Żyński (2 
fortepiany). J. Giżyński (tenor). J. 
Gulesco (skrzypce). 20.10 Zespół 
harmonistów warsz. 20.30 Nowości 
literackie. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 
Pog. akt. 21.00 „Morze" — koncert 
w wyk. Ork. Symf. P. R. pod dyr. M. 
Mierzejewskiego z udz. F. Plattów- 
ny (sopran) oraz T. Bocheński — 
(recytacja). Akomp. prof L. Ur- 
stein. 22.00 „Wesoła Syrena" — 
„Wiosna1 — w oprać. M. Hemara.
22.30 Muz. tan, w wyk. Małej Ork. 
P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego z 
udz. „Czwórki Radiowej".

NIEDZIELA, 4 kwietnia,
8. Polonez wielkanocny. 8.03 Au­

dycja dla wsi. 8.50 Dziennik por. 
9. Transm. nab. z bazyliki św. Jana 
w Toruniu. Po nab. ok. g. 10.30 Słyń 
ni wirtuozi (najnowsze nagrania).
12. Hejnał z Krakowa. 12.03 Kon­
cert poświęcony twórczości Alfreda 
Stadleta w 25-leeie pracy muzycznej.
13. Przegląd teatralny. 13.12 Muz. 
operetkowa w wyk. ork. P. R. pod 
dvr. M. Mierzejewskiego z udz. A. 
Wrońskiego (tenor). 14. Transmisja 
fragmentu biegu rozstawnego „Ra­
szyn -  Warszawa" 14.30 Koncert 
wileńskiej ork. salon, pod dyr. Wł. 
Szczepańskiego. 15.30 Aud. dla wsi. 
16. Muzyka lekka z płyt. 16.30 Pre­
miera słuchów.: „Podkrakowskie na­
mówmy". opr. St. Juchy 17. Konc. 
symf. w wyk. ork. symf. Filharmo­
nii krakowskiej pod dyr. St. Lidzki- 
Śledzińskiego z udz, B. Woytowicza 
(ofrf * 19. „Mechanizm powieści sen 
sacyjnej" — szkic liter. A. Galisa.
19.15 Program. 19.20 Koncert rozryw 
kowy z płyt. 20.20 Wiad. snort. 20.40 
Przegląd polityczny. 20.50 Dziennik 
wiecz. 21. ..Zaręczyny speakera" — 
skecz J. Nikitina. 21.20 „Kołysanki 
różnych narodów — reoortaż muzy­
czny H. Zboińskiei - Ruszkowskiej 
(z Krakowa). 21.50 Transm. ze Lwo­
wa: zakończenie meczu piłkarskiego 
Pogoń (Lwów) — Garbarnia (Kra­
ków) z płvt. 22.05 Muzyka tan.—gra 
mała ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyń­
skiego z udz. sióstr Burskich.

Radio śląskie
SOBOTA, 3 kwietnia.

6 Pieśń. 6.03 Muzyka lekka z płyt.
7.25 Wiad. bież. 7.30 Utwory popu­
larne z płyt. 12.50 Nasz program. 15 
Koncert życzeń. 15.15 Muzyka lekka 
i taneczna w wyk. solistów i zespo­
łów z płyt. 15.25 Muzyka z płyt. 15.35 
Życie kulturalne Śląska. 15.40 Mu­
zyka lekka z płyt. 18.25 „Swaczyna 
u Dorotki" — aud. dla dzieci. 18.45 
Program.

NIEDZIELA, 4 kwietnia
6. Suirmy śląskie. 8.18 Sprawa ref. 

rolnej na Śląsku — pog. L. Kohutka.
8.30 Koncert życzeń. Po nab. fragm. 
opery ,Aida". 13. Co słychać na 
Śląsku? — A. Mikulski. 16. H. Hup- 
pertz (płyty). 16.20 Młodzież rob. 
na wyższych uczelniach — pog- E. 
Wawrzonia. 19.15 Koncert solistów. 
19.45 Program. 19.50 Aud. pogodna 
w opr. St. Ligonia. 20.30 Wiad. sport.

Echa ostatniej wojny
We wsi Korytnice w pow. hru­

bieszowskim, dzieci bawiły się 
znalezionym w polu granatem, po 
chodzącym z czasów wojny.

Wskutek rzucenia granatu na 
ziemię nastąpił wybuch, który za­
bił dwoje dzieci a trzecie ciężko 
zranił.

E. C. Bentley i H. W. Allen

ŚMIERĆ FILANTROPA
(p rz e k ła d  z ang ie lsk ieg o  B .  K o p e i ó w n y )

Bligh zastanawiał się przez parę chwil, wciąż 
jeszcze przeszywając nieszczęsnego Raughta gro 
źnym spojrzeniem.

— Powiadacie, żeście stąd wyszli — rzekł w koń­
cu — nie później, niż o szóstej trzydzieści. A pan 
wasz miał być na obiedzie w City. Powiedzieliście 
sierżantowi, że obiad naznaczony był na ósmą i /e  
pan Randolph zazwyczaj w takich wypadkach brał 
taksówkę. Czy tak?

— Tak jest. Nigdy nie miał w Londynie własnego 
samochodu.

— Hm. Czasu dosyć — mruknął inspektor, — a po­
tem: — Co wiecie o osobniku, zwanym Bryan Fair- 
man?

Raught wydawał się szczerze zdziwiony tym py­
taniem. — Sądzę, że chodzi o  dr. Fairmana, czy tok?

— Nie dziwiłbym się — mruknął Blight. — Któż 
to jest?

— Zdaje mi się, proszę pana, że to jeden z dokto 
rów w szpitalu dla umysłowo chorych w Claypolc, 
nazwanym imieniem pana Randolpha i utrzymywa­
nym — jak panu prawdopodobnie wiadomo — wy

łącznie z jego funduszów. (Bligb kiwnął głową). Wi­
działem dr. Fairmana któregoś wieczora, gdy jadł 
obiad w Brinton- Zdaje mi się, że został zaproszo 
ny, aby opowiedzieć o swej pracy w szpitalu.

— Zdaje się wam! — podkreślił Bligh z druzg^ 
czącą emfazą. — Słyszeliście, o czym mówił z pa­
nem Randolphem — to macie na myśli! No, ale w i­
dzieliście dr. Fairmana. Cóż to za typ z wyglądu? 
Wysoki czy niski? Brunet czy blondyn? Dajcie nr 
jego rysopis.

Raught, odczuwając widoczną ulgę, że ktoś inny 
wzbudził teraz uwagę policji, zastanawiał się przez 
chwilę.

— Widziałem go tylko raz — i to blisko przed 
trzema miesiącami... o ile mogę obliczyć w przybli­
żeniu. Pamiętam, że to był jegomość, możnaby po 
wiedzieć, średniego wzrostu, dosyć chudy, z czar­
nymi włosami i małymi wąsikami, dość blady na 
twarzy.

— Mniej więcej w jakim wieku? Czy nosił szk*a?
— Dałbym mu coś ponad trzydzieści lat. Nie w i­

działem, aby nosił szkła, wydał mi się człowiekiem  
o bystrych oczach — to znaczy, gdy na kogoś patrzył, 
to... jak się to mówi-., przeszywał go wzrokiem. P o­
za tym nie pamiętam o nim nic szczególnego, prócz 
tego, że zachowywał się trochę nerwowo... miał jak 
gdyby ukradkowe ruchy, jeżeli pan wie, co mam na 
myśli.

— A wyraz jego twarzy? Przyjemny?

— Nie powiedziałbym tego. Nazwałbym go raczej 
surowym — to znaczy nie nieprzyjemny, wcale nie!..- 
ale taki, jak gdyby człowiek ten nie śmiał się łatwo. 
Jeżeli mogę się ośmielić — dodał Raught z przy­
pochlebną przebiegłością — wyraz twarzy dr. Fair­
mana jest trochę podobny do pańskiego.

— Nie nieprzyjemny, hę? No, powinniście coś wie 
dzieć o tym. A teraz, poza jego wyglądem, co jeszcze 
wam wiadomo o dr. Fairmanie?

— Nic... tylko, sądząc z tego, co słyszałem czasa­
mi w rozmowach pana Randolpha i innych wtedy, 
k’edy...

— Kiedy ucho wasze znajdowało się w sąsiedztwa  
dziurki od klucza — poddał uprzejmie pan Bligh.

— Wcale me, proszę pana — rzekł kamerdyner 
tonem człowieka, okazującego cierpliwie względy 
procesom myślowym podejrzliwych umysłów. — W 
moim położeniu, proszę pana, rozmowy ludzkie czę 
sto dochodzą do uszu, bez potrzeby podsłuchiwa 
nia, — nawet w takim dużym domu, jak w Brmton. 
A w takim małym, jak tutaj — sam pan może się 
przekonać, że muszę słyszeć wiele z tego, o czym się 
mówi — chyba, że chodzi o poufną rozmowę — drzwi 
są otwarte, a ja chodzę tu i tam przy robocie... Ale 
jeżeli wiem coś o panu Randolphie — dodał Raught 
z tym odcieniem szczerego uczucia, na który inspek­
tor już przed tym zw ó c ił uwagę — jeżeli coś miało 
być poufne, to było poufne.

(D. c. n.)

Obsewator.

Czy to możliwe?
P. i r o n i i  P. P. w Dioczoie

Dzisiaj wybuchł w firmie „Te- 
rebenthen" (Braci Porowskich) 

dziwnej operacji p. Bielecki zwró j strajk okupacyjny na tle warun- 
cił się do chłopca: „Idź, powiedz

Z akład  P ołożn iczo- S A L U S ”  Moniuszki 7, te l .  3.18.66 
Ginekologiczny Jan in y  c h m i e l e w s k i k j  W ARSZAW A  

PORODY -  O P E R  A C  J E  -  P O R A D Y
Pokoje pojedyńcze i wspólne. Nowoczesne komfortowe urządzenia

Strajk okupacyjny
w zakładach „Terebenthen“



Kto podpalił Bliski Wschód
Sensacyjny artykuł legendarnego przewódcy terorystów arabskich

Sam ozwańczy przywódca tero. 
rystow arabskich w Palestynie 
Fauzi Ed L)in Kaudzi ogłosił w  pa 
lestyńskiej prasie arabskie; szereg  
artykułów, w których ujawnia 
szczegóły sw ojej akcji terorystycz 
nej.

Z artykułów tych wynika, że 
Fauzi, który

SPISKOWAŁ PRZECIWKO 
FRANCJI I W. BRYTANII 

już od r. 1925 podjął nową ofen­
syw ę w r. 1934. Fauzi jest pocho­
dzenia tureckiego i ukończył szko  
łę  oficerską w  Konstantynopolu. 
W  czasie wojny służył w armii tu­
reckiej, po wojnie wstąpił do żan­
darmerii francuskiej w  Syrii, a w  
roku 1925
PRZYŁĄCZYŁ SIĘ DO POW STA­

NIA DRUZÓW.
Po skazaniu go na śmierć przez 

w ładze francuskie umknął do Sau­
di w Arabii, jednak w  r. 1932 wziął 
udział

W  POWSTANIU PRZECIWKO 
TAMTEJSZEMU WŁADCY IBN 

SAUDOWI,

który g o  również skazał na 
śmierć. Kara ta została zatnienio 
na na wygnanie i Fauzi wstąpił 
w ów czas do armii irackie;. W roku 
1934, jak wyznaje w artykułach, 
przybył do Jerozolimy, gdzie prze 
dłożył przywódcom  Arabów pale­
styńskich plan

UWOLNIENIA SYRII Z POD 
MANDATU FRANCUSKIEGO, A 
PALESTYNY Z POD MANDATU 

BRYTYJSKIEGO.
W  kwietniu ub. r. odbyła się 

powtórna konferencja w  tej spra­
w ie w  Jerozolimie. Postanowiono  
w ów czas zacząć od Syrii, gdzie  
strajk w  r. 1936 stanow ił po temu 
dobrą sposobność.
STRAJK W  SYRII NIE UDAŁ SIĘ 

! JEDNAK, 
natomiast sytuacja między ży d a ­
mi i Arabami w Palestynie staw a­
ła się coraz bardziej naprężona. 
W ów czas Fauzi zebrał bandy, któ 
re zorganizował w  Iraku, Syrii i 
Transjordanił i wkroczył na tery. 
torium Palestyny. Fauzi otwarcie 
przyznaje, że w  Palestynie

W Indiach

Odmowa utworzenia Rządu
na podstawie narzuconej konstytucji

W  6-ciu prowincjach Indii roz. 
porządza;ący w iększością zw olen­
nicy hinduskiego kongresu naro­
d ow ego odm ówili utworzenia g a ­
binetów, na podstaw ie narzuconej 
przez Anglię konstytucji. W  tych 
prowincjach powołane będą gabi­
nety m niejszościowe, które pozo. 
staną u w ładzy nie dłużej, niż pół 
roku, po czym jeśli stanowisko  
zwolenników Kongresu nie uleg­
nie zmianie, gubernatorzy będą

mogli rządzić bądź bez parlamen­
tów prowincjonalnych na podsta­
wie sw ych specjalnych pełnomoc­
nictw, bądź też rozwiązać parla­
menty j rozpisać now e wybory. 
Koła zbliżone do kongresu sądzą, 
iż gubernatorzy odwołają się do 
nowych wyborów i starają się już 
rozszerzyć sw e wpływy, lecz i ich 
przeciwnicy polityczni prowadzą 
również ożywioną działalność.

„PROWADZIŁ REWOLUCJĘ" 
i odegrał sw oją rolę w sposób zrę 
czny i pomyślny". W listopadzie 
ub. roku uciekł z Palestyny 
PRZEPRAWIAJĄC SIĘ W NOCY 

PRZEZ RZEKĘ JORDAN.
Fauzi grozi, że o  ile  żądania 

Arabów palestyńskich nie zostaną 
pomyślnie załatwione, to w  ciągu 
półtora roku nastąpią now e rozru 
chy, tym razem znacznie pow aż­
niejsze od ostatnich.

W nocy z czwartku na piątek

Walki baskijskim
NIEUDAŁA OFENSYWA POW ­
STAŃCÓW NA FRONCIE BAS- 

SKIJSKIM.
A gencja H avasa  donosi: W ojska 

pow stańcze przeprow adziły  na 
froncie biskajskim  niezw ykle gw ał 
tow ne a tak i, zm uszając przeciw ni­
ka do częściow ego odw ro tu  i z a ­
jęcia pozycyj na w zgórzach są s ia ­
dujących z m iejscow ością O cianda 
no. A rtyleria pow stańcza  ostrzeli-

Strajk protestacyjny
we wszystkich tow. ubezpieczeniowych
dla poparć,a sirajKujących pracowników „Euro,,y“

W czwartek, dnia 1 kwietnia odbyło się Nadzwyczajne W alne 
Zebranie Związku Zaw odow ego Pracowników Ubezpieczeniowych. 
Obecni byli pracownicy w szystkich prywatnych Tow arzystw  Ubez­
pieczeniowych, działających na terenie W arszawy.

Na porządku dziennym była spraw a umowy zbiorowej dla całej 
branży ubezpieczeniowej oraz sytuacja strajkujących pracowników  
T -w a Ubezpieczeń „Europa". Zebrani wyrazili całkowitą solidar­
ność z postaw ą strajkujących, w  dowód czego postanowili między 
innymi
OPODATKOWAĆ SIĘ W  W Y SO K O śC Il%  POBORÓW NA RZECZ 

ZWIĄZKOWEGO FUNDUSZU SAMOOBRONY, 
oraz upoważnić Zarząd Związku do ogłoszenia  
STRAJKU PROTESTACYJNEGO W E WSZYSTKICH TOWARZY­

STW ACH.
Na Zebraniu byli też obecni przedstawiciele zaprzyjaźnionych Zw. 

Zawodowych i delegaci W arszawskiej Rady Okręgowej Unii Zw iąz­
ków Zawodowych Pracowników Umysłowych. W  imieniu reprezen­
towanych przez siebie organizacyj zadeklarowali sw ą pomoc na w y­
padek, gdyby stanowisko władz T-w a było równie nieustępliwe, jak 
dotychczas i spow odow ało przeciąganie strajku.

Strajk 118.000 robotników
w amerykańskim przemyśle samochodowym

w ała drogę, w iodącą do D urango , 
uniem ożliw iając w ten -sposób woj 
skom rządow ym  otrzym anie posil 
ków. D opiero późnym  wieczorem  
sy tuacja w o jsk  rządow ych p o p ra ­
w iła się.

B askijski kom unikat oficjalny 
głosi, że w ciągu ostatn ich  dni p o ­
w stańcy  przygotow yw ali w ielką 
ofensyw ę na froncie baskijskim  i 
skoncentrow ali liczne w ojska, o b ­
ficie zaopatrzone w m ateria ł w o­
jenny. W  czw artek  z raną w ojska 
pow stańcze przeszły do n atarc ia  
na szeregu odcinków  frontu Gui 
puzcoa, lecz w szędzie były o d p a r­
te ze znacznym i stra tam i. G łów ­
nym celem nata rc ia  pow stańców  
było  m iasto  R am ayona. Na w zgó­
rzach, o taczających  tę m iejsco­
wość, pow stańcy  zgrupow ali n a j­
lepsze oddziały, lecz mimo to zo ­
stali odparci z ciężkimi stratam i.

NA ODCINKACH POD MADRY­
TEM.

K om unikat Rady O brony M ądry 
tu donosi: N a froncie G uadarram a 
w ojska rządow e zajęły m iejsco­
w ość Ledanca. A rtyleria rządow a 
silnie o strze liw ała  Saelices de !a 
Sal.

Na froncie Ja ram a na odcinkach 
podstołecznych dzień m inął we 
w zględnym  spokoju. • '

OSTRZELIWANIE SAMOLOTU 
FRANCUSKIEGO.

T ow arzystw o  „Air F rance " ‘ko­
m unikuje, że sam olo t kom unika­
cyjny „A ntares" podczas lotu z 
A licante do Barcelony z 4 pasaże­
ram i na pokładzie był 30 m arca 
ostrzeliw any  podczas przelo tu  nad 
W alencją przez arty lerię  nadbrzeż 
ną. Po zasygnalizow aniu  przez ra­
dio narodow ości sam olotu  ostrze­
liw anie ustało .

Flota francuska
u brzegów Maroka hiszpańskiego

Szósty dyw izjon torpedow ców  
eskadry  atlantyckiej w  . składzie 
torpedow ców  „C yklon", „M istral' 
i „S irocco" odpłynął w  czw artek 
ku w ybrzeżom  M aroka hiszpańskie

go, celem zluzow ania 8 dyw izjo­
nu. T orpedow iec „H u rag an "  o d ­
płynął celem w zięcia udziału w 
kontroli m orskiej w ybrzeży p ro ­
wincji Galicja.

O b r a d y  M a ł e j  E n i e n t y
O brady R ady M ałej Ententy , o- 

bejm ujące swoim  program em  w szy 
stkie ak tualne  zagadn ien ia polity­
ki europejskiej, lokalne zagadn ie­
nia naddunajsk ie w  spraw ie A u­
strii i W ęgier, uk ład  w łosko - ju ­
gosłow iański i inne osta tn ie  akty

polityczne toczyły się w  czw artek  
w  B iałogrodzie bez zw ykle to w a­
rzyszącego posiedzeniom  R ady 
M alej Ententy  ap a ra tu  zew nętrzne 
go. O przeb iegu  ob rad  żaden k o ­
m unikat do tychczas nie został w y ­
dany.

Z okazji w ejścia  w  życie konsty 
tucji Indyj, król Jerzy  6 w ystoso­
w ał orędzie, w  którym  m ów ił 
W chodzą w życie reform y konsty 
tucy jne, k tó re  p rzysporzy ły  tyle 
p racy  zarów no  przedstaw icielom  
Indii, ja k  i Anglii. Nie m ogę o p u ­
ścić tej okazji bez zapew nienia

m ych poddanych indyjskich, że me 
n i^ ś in  najlepsze życzenia są przy 
ńicfi. "G łw Tera^się now y rozdział 
w historii i moim najgłębszym  
przekonaniem  jest, że mój lud hin 
duski będzie rozw ażnie korzystał 
z możliwości, jak ie  obecnie o tw ie­
ra ją  się p rzed nim.

W  przemyśle sam ochodowym  
Ameryki wybuchły w  czwartek no 
w e strajki. W Cleveland porzuciło 
pracę 18.000 robotników zakładów  
Fishera. Jednakże w  kilka godzin  

i później 7.000 robotników powróci 
ło do pracy. W  stanie Michigan

liczba strajkujących dosięga 100 
tys. ludzi. Przewidywane jest pod 
jęcie rokowań dla zlikwidowania 
zatargu w  zakładach Chryslera 
przed dfliem 5 kwietnia, w którym 
to dniu na obszarze stanu Michi­
gan mają się odbyć wybory.

Wybory w Japonii
J a p o ń s k i  BBW R  i b lo k  o p o z y c j i

A gencja Domei donosi, że now a 
p a r tia  polityczna, u tw orzona przez 
R ząd Japonii sk ładać się będzie ze 
150 —  200 deputow anych , którzy 
m ają  w ystąp ić  z party j M inseito i 
Seiyukai. N a przyw ódcę nowej 
partii upatrzony  jest przew odniczą 
cy Izby p arów  książę Konoe. P a r­

tia  nacjonalistyczna Szow akai, ma 
jąca  24 przedstaw icieli w p a r la ­
m encie, m a przystąp ić do now ej 
partii po jej zorganizow aniu .

P artie  M inseito i Seiyukai m ają 
zam iar u tw orzyć blok an ty rząd o ­
w y i w  tym  celu już naw iąza ły  ro ■ 
kow ania.

lii io i\i i m  nie 2!
Nowa „dżentelmeński.** intowa z Włochami

W edle pogłosek, k rążących  w 
kołach angielskich, o s ta tn ia  rozmo 
Wa m in istra  Spr. Z agr. W łocii 
C iano z am basadorem  brytyjskim  
U rum m ondem  m iała ch a rak te r ob ­
szernej w ym iany poglądów . W  to 
ku rozm ow y, do k tórej przyw iązu 
ją  duże znaczenie polityczne, om ó­
w ić m iano m. in. następu jące  spra
Wy:

1) w ydalenie z Abisynii kupców  
1 agentów  hinduskich, należących 

organ izac ji handlow ej M ahome 
Ali o raz  w ynikłe z tego  pow o­

du napięcie m iędzy w łoską a  an ­
gielską opinią publiczną.

2) stosunek W łoch do dom ow ej 
wojny hiszpańskiej. W spraw ie  tej 
min. C iano ponow ić m iał zapew ­
nienie, że W łosi zgodnie z uchwa 
łami komitetu londyńskiego nie 
wysyłają nowych transportów o- 
chotników do Hiszpanii.

3) układy w łosko -  jugosłow iań­
skie, których zaw arcie  dało am ­
basadorow i D rum m ondow i okazję 
do złożenia g ratu lacji na ręce min. 
Ciano.

Rząd sowiecki nie uznał
suwerenności Rumunii nad Besarabią

W  związku z wiadom ością, ja - 1  korespondent PAT. dowiaduje się 
koby Sowiety miały notyfikować w  rumuńskim M. S. Z., że in.orma 
Rządowi rumuńskiemu uznanie su cja ta nie odpowiada prawdzie, 
werenności Rumunii w Bessarabii, i

Konferencja w Montreux
w spaw ie znieś en a ..rzycie„ów K3|iaŁul3cy*nyc"i

D nia 12 kw ietnia rozpocznie się  w  
M ontreux zw ołana z in icjatyw y Kzą 
du egipskiego konferencja, m ająca  
na celu zniesienie obow iązujących w 
E gipcie  przyw ilejów  k ap itu la cy j. 
nych.

W cli w ili obecnej korzystają z 
praw kapitu lacyjnych w  E gipcie  n a ­
stępujące państw a: Dania, B elgia,
F ran cja , W. B rytania, H iszpania, 
S tan y  Zjednoczone i Szw ecja. A u­
str ia . N iem cy i R osja  u traciły  przy­
w ileje kap itu lacyjne z wybuchem  
wojny św iatow ej. Szw ajcaria  nie by­
ła państw em  kapitu lacvinym , a le  ko­
rzysta ła  iednak z tych przyw ilejów . 
W  chw ili podpisyw ania traktatu  an-

osoby znalezione z rozpłatanymi c z a s z a m i
W czwartek w Dębinach, w po 

toruńskim zamordowano  
^kieicielkę 20-m orgow ego gos- 

je, arstw a Katarzynę Ryczkowską, 
Ką^‘° Sirę Kijewską, s;użącą 
c j j J ^ r ę  Rytmani i robotnika Mi 

K ołaczkowskiego. Morder- 
fiąr°  P°pelniono w  czasie snu o- 

pomocy siekiery. W szyst 
zam ordowane osoby znale­

ziono na łóżkach z rozpłatanymi 
czaszkami.

Na miejsce zjechała komisja są 
dowo - lekarska. Zbrodnia została  
prawdopodobnie dokonana na tle 
rabunkowym, nie zdołano jednak 
narazie stwierdzić co stało się łu­
pem zbrodniarzy.

Władze sądowe rozpoczęły ener 
giczne śledztwo celem wykrycia 
sprawców morderstwa.

gielsk o  - egipsk iego w  roku ub. Rząd 
W. B rytan ii zrzekł się  przyw ilejów  
kapitulacyjnych.

Rząd egipski nosił się  początkowo 
z zam iarem  zn iesien ia  kapitu lacyj, 
lecz następnie postanow ił zwołać kon 
ferencję  państw  korzystających z 
praw kapitu lacyjnych oraz państw , 
jak  N iem cy, A u str ia , W ęgry, które 
daw niej te  prawa posiadały, S zw aj­
carię korzystającą z analogicznych  
przyw ilejów , wreszcie Polskę, Czecho 
słow acię, Rum unię i Jugosław ię, ja  
ko państw , których terytorium , 
w zględnie część terytorium  była daw  
niej częścią sk ładow ą państw , posia­
dających praw a kapitu lacyjne.

U

nie podptsała
Od kierownictwa państwowe; 

kopalni „Brzeszcze" (Zagłębie 
Chrzanowskie) otrzymaliśmy 
wiadomość, że — wbrew inioi- 
macjom ag. „Press" —• kopa­
nia „Brzeszcze" NIE PODPI

SAŁA t. zw. apelu do opinn 
publicznej, który to apel wy 
stosował kartel węglowy.

Zamieszczamy to sprostowa­
nie ze szczerem zadowoleniem.

Pierwsza ofiara iPdy koronacyjnej
P rzed  sądem  w  A lderchod  w A n  

d ii s taną ł m iejscow y fry z je r  os- 
ii m iony p rze z  klien tkę , k tóra  ią  dar a 

.zz..»~u ,ju .u a  za  zrnszczenie wio 
hv. M iss Izabella  Thom pson z ja  
".a się u owego fryzjera , tą d a ją c  

1 przefarbow ania  w łosów  na „barwę 
koronacyjną" , ch-ciala bowiem  być 
p ierw szą  A ngielką , która  te j bar­

wy u ży je  do w łosów . N a w et fry  
ije r  p rzestrzega ł, że  użycie  te j 
barw y nic da się j u t  n igdy usunąć 
P rzestrog i nie pom ogły i m iss 

.ji.ipso ii w yszła  od  fry z je ra  z  
clonym i w łosam i. S ą d  oddal.i 

skargę ,w ychodząc z  za łożenia , że  
! ry z  je r w ypełnił ty lko  zlecenie sw o  

.a ientk i.

Ostatnie depesze I wiadomości na str. 1 i 2-ej

„Wiatr boski * w drodze do Londynu
Sam olot japoński „W ia tr  B os­

ki" w ysta rtow ał w  czw artek  o g. 
1.45 w edług czasu japońskiego w 
kierunku Londynu. S am olot ten

zdolny rozw inąć szybkość do 500 
km. na godz., s ta ra ć  się będzie o 
pobicie rekordu  szybkości lotu To 
kio —  Londyn.

Szpiedzy nie powinni sie kłóć ć
Policja am erykańska w pad ła  na 

ślad japońskiej o rganizacji szpie­
gow sk ie j., N a ślad  , ten nap ro w a­
dziła w alka na noże między dvvo- 
m a Japończykam i. W  pokoju jed ­

nego z nich znaleziono stację  ra ­
diową, m apy fortyfikacyj w ysp 
H aw ajskich i plan system u za o p a­
tryw an ia  w  w odę Los Angelos.

£  d n  a

SPORT UKRAIŃSKi 
W POLSCE. -

W e Lw ow ie odbyło się  w alne zgro­
m adzenie . „U kraińskiego Sojuzu  
Sportowego", który obecnie, jak  
tw ierdzi spraw ozdanie, liczy 128 klu  
bów i ok. 2500 członków. Prezesem  
Sojuzu został w ybrany ponownie d y ­
rektor O. R adłow ski.

j s o k s

M c.CZ B O K SE R SK I N A JSIL N IE J­
SZ Y C H  K L U B Ó W  ŚLĄ SK IC H .
W e środę wieczorem  rozegrany zo 

sta ł w W ielkich H ajdukach mecz 
bokserski pom iędzy najsiln iejszym i 
klubam i bokserskim i Ś ląska, a  m ia­
now icie: policyjnym  R S  z K atowic  
a Uucheru z W ielkich H ajduk.

Sensacją  m eczu m iało być spotka­
nie w wadze ciężkiej pomiędzy P iła ­
tem  a  W razidło. P iła t n ie m ógł jed ­
nak stąr.ąć do w alki z powodu kon­
tuzji odniesionej na meczu z W ęgra­
mi w W arszaw ie. Przeciw nikiem  Wrą 

zidły był wobec tego  mato znany  
bokser Kociuba, który został znokau 
tow any w pierw szym  starciu .

D rużyny stanęły do walki w sk ła ­
dach rezerwowych. Mecz po niecieKa 
wym  przebiegu zakończył się  w yn i­
kiem rem isow ym  8:8.

cao rsat
SPRAWA ZAWODÓW  

PIŁKARSKICH Z IRLANDIĄ 
KOMPLIKUJE SIĘ.

P olsk i Zw. P iłk i N ożnej otrzyma! 
od Z w iązku Irlandzkiego depeszę z 
zawiadom ieniem , że Związkowi Ir­
landzkiem u n ie  są  znane oficjalne  
w ynik i losow ania grup  elim inacyj­
nych do m istrzostw  św ia ta , wobec 
czego nie m oże się  zgodzić, by w dn. 
9 m aja rozegrano mecz m istrzowski 
Polska — Irlandia w Dublinie. Ir­
landczycy proponują zatem  rozegra­
nie w tym  term inie zawodów tow a­
rzyskich. a odłożenie zawodów m i­
strzow skich na później. Z taką pro­
pozycją nie m oże zgodzie się  P Z P N , 
który uw aża, że 2e względu na w y ­
nik losow ania, zaw ody tow arzyskie  
wogóle nie pow inny m ieć m iejsca. 
Wobec tego  zdecydowano zrezygno­
w ać z zawodów tow arzyskich , a nad­
to zwrócono się  do kom isarza grupy

polsko - norwesko - irlandzkiej p. 
Johansona do Sztokholm u z prośbą o 
w yjaśn ien ie  jak na leży  uzgadniać m e 
cze elim inacyjne.

O
PIERWSZE MECZE 
MISTRZOSTWO LIGI.

W  nadchodzącą niedzielę rozegra­
ne zostaną w Polsce pierw sze m ecze  
o m istrzostw o Ligi P aństw ow ej. Gra 
ją: w K rakow ie W isła z W arszaw ian  
ką, we Lw ow ie Pogoń z G arbarnią, 
w Łodzi Ł K S z Cracovią.

P ierw szy mecz o  m istrzostw o Ligi 
w W arszaw ie odbędzie się dopiero w  
następną niedzielę, dnia t l  kw ietnia; 
walczyć będzie W arszaw ianka z Cra- 
covią. Wobec „eksmisji'* W arszaw ian  
ki z w łasnego boiska. Mecz ten  odbę­
dzie się  n a  stad ion ie  W ojska P o l­
skiego.

J&ttEetyka
O MECZ ZAPAŚNICZY 
POLSKA — FRANCJA. -

P rojekt zorganizow ania meczu za ­
paśniczego Polska —  F ran cja  jest  
w ciąż aktualny. P ertrak tacje  w tej  
spraw ie zarząd W OZA przekazał 
Z R SS ze w zględu na charakter re­
prezentacji francusk iej, w fklad któ 
rej w w iększości wchodzą zaw odnicy  
z klubów robotniczych. ~

S

DRUŻYNOWE TENISOWE  
MISTRZOSTWA POLSKI.

Zarząd P olskiego Związku Lawn- 
T enisow ego w yznaczył term in zgło­
szeń do drużynow ych tenisow ych mi 
strzostw  Polski do dnia 1 m aja. M i­
strzostw a rozgryw ane będą w kla­
sach A  i B , przyczem  początkowo od 
byw ać s ią  będą rozgryw ki pom iędzy 
klubami sąsiadujących  m iast (czy  
w ojew ództw ), a  następ nie  rozgryw ki 
końcowe. . ' "

W m aju odbędzie się  także sp ot­
kanie o U tu l m istrza k lasy B fo -  
między A Ż .4 W arszj.za  i 'lydguskitc  
K T. M ecz ten odwołano z jesien i r. 
ub. z powodu spóźnionej pory. Z w y­
cięzca tego  meczu w alczyć będzie na  
stęp n ie  z najsłabszym  klubem  klasy  
A , w yznaczonym  przez kom isję spor­
tow ą PZLT, przyczem  zw ycięzca t e ­
go  o sta tn iego  spotkan ia  zostan ie w  
klasie A.
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ż y c i e  w a r s z a w y

700 delegatów miast na zjeździe
w  W a rs z a w ie

O dbyło się posiedzenie Z arządu  
Z w iązku M iast Polskich, na k tó ­
rym przy ję to  p rzedstaw ione przez 
prezydentów  dr. Kaplickiego (Kra 
kow ), B arciszew skiego (Byd­
goszcz) i N ow akow skiego (Biały­
stok) w nioski, w ypływ ające z ich 
refera tów  na zjazd m iast, k tóry  o d ­
będzie się w  W arszaw ie  w  dn. 26 
i 27 b. m. N a zjeździe, obok  zm ia­

ny s ta tu tu  Z w iązku m iast, roz­
w ażone będą następu jące  z a g ad ­
n ienia: ro la sam orządu  w adm ini­
strac ji publicznej, rola m iast w 
życiu gospodarczym  państw a i re­
form a iin a n só w  miejskich.

N a z jazd  spodziew any jest p rzy­
jazd  około 700 delegatów  poszcze- 
góthych m iast.

Gdzie zapisywać dzieci
d o  szRóS p o w s z e c h n y c h

C zynności, zw iązane z zapisam i 
dzieci do publicznych szkół po ­
w szechnych na r. 1937-38, zap o ­
w iedzianym i n a  12, 13, 14 i 15 b. 
in., będą m ogły być dokonyw ane 
d la dzieci w szystk ich  w yznań w  
następu jących  punktach ; C hłod­
nej 11. R aszyńskiej 22, D obrej 68,
C zerniakow skiej 128, Hożej 13,
R óżanej 22, G rójeckiej 93, Leszno 
109, O kopow ej 55, Bem a 76, Go­
styńskiej 9-11, w  parku  l rauguta ,

Kupcy proteslulą

K olektorskiej 9-11, Felińskiego 15, 
Zaw iszy 47, Szerokiej 17, O tw oc­
kiej 3, B iałołęckiej 36, Kowelskiej 
1, na A nnopolu, S to janow skiej 4 2 , 
K ordeckiego 54 i W eterynary jnej 
3, poza tym  w yłącznie dla dzieci 
w yznan ia m ojżeszow ego przy ul. 
B onifraterskiej 14, Spokojnej 13, 
O kopow ej 55. B arokow ej 7, P ta ­
siej 3, S rebrnej 16, G rzybow skiej 
61 i Z am ojskiego 47.

W  zw iązku  z w prow adzeniem  
o d -I kw ietnia p rzez Min. Poczt i 
T eleg rafów  dodaw ania  przez pocz 
tę  jednego  arkusza  pap ieru  lis to ­
w ego z kopertą  do 25 gr. znaczka 
pocztow ego , Z w iązek izb przem y­
słow o - handlow ych R. P. w ysto ­
sow ał do M inisterium  pism o p ro te ­
stu jące przeciw  w prow adzeniu  tej 
inow acji i tw ierdzące, że będzie 
c n a  m iała szkodliw e skutki dla

życia gospodarczego , w  szczegól­
ności za ś  d la  przem ysłu i handlu 
papierniczego. Kupcy o baw ia ją  
się, że w sku tek  tego  z jednej s tro ­
ny zm niejszy się p rodukcja d roż­
szych gatunków  papieru , z drugiej 
za ś  strony  odbije się to ujem nie na 
in teresach  d robnego kupiectw a 
b ranży  papierniczej, sprzedającego  
zw łaszcza tan ie  gatunki pap ieru  li­
stow ego.

I I

ioiy l
na umundurowanie

W  zw iązku  z przypom nieniem  
obow iązku  um undurow ania  kie­
row ców  taksów ek , w  za in te reso ­
w anych kołach  zw raca ją  uw agę, 
że w iększość tak só w ek  w  W arsza  
w ie należy do sam ych kierow ców . 
Z arobk i ich są  b. niskie i w y n o ­
szą  przeciętn ie za  dobę p racy  po

Święcone dla dzieci
Od 31 m arca do 11 kw ietn ia 

we w szystk ich  publicznych szko ­
łach pow szechnych  w W arszaw ie  
o rgan izow ane je st „św ięco n e" dla 
dziatw y, dożyw ianej z funduszów  
publicznych.

N a u roczystość  sk łada się św ią­
teczny posiłek i część rozryw ko­
w a. Funduszów  n a  ten cel dostar 
cza S tołeczny kom itet pom ocy zi­
m owej bezrobotnym . Ogółem  w 
„Św ięconym " w eźm ie udział p o ­
nad 30.000 dzieci.

Zniżki kolejowe
na przyjazd do Warszswy

Od 17 do 25 b. m. Liga P op iera­
nia T urystyk i o rgan izu je zjazd 
tu rystyczny do W arszaw y  na 
„W iosenne a trak c je  w  stolicy'*. 
W szyscy przybyw ający  w tym 
czasie do W arszaw y  korzysfać b ę ­
d ą  z 50 proc. zniżki kolejow ej, 
udzielanej na zasadzie k art uczest­
n ic tw a Ligi.

O bsługę tu rystów  w  stolicy prze 
prow adzi Zw iązek p ropagandy  tu ­
rystycznej. T uryści korzystać  b ę ­
dą z bezp ła tnego  w stępu na w y­
staw ę „S ta ra  W a rsza w a "  w  M u­
zeum N arodow ym , bądź  też na 
w ystaw ę kosm etyczną, o raz  w e­
zm ą udział w  w ycieczkach po 
W arszaw ie  pod  fachow ym  prze­
w odnictw em .

1 1 1 Za sprzedaż mięsa rytualnego
3 —  4 zł. p rzy  drugiej dobie bez­
czynności. W tych  w arunkach  
jedno razow y  w y d atek  w kwocie 
kilkudziesięciu zł. n a  p łaszcz i 
czapkę nie jest do zrealizow ania.

Z tego  w zględu o rgan izac je  za ­
w odow e kierow ców  zabiegały  o 
odroczenie w prow adzen ia  w  ży­
cie tego  za rządzen ia , a  z  drugiej 
strony  zw róciły u w agę k ierow ­
ców, ab y  p rzestrzegali sch ludno­
ści w  ubiorze.

b ez  K o n cesji
Funkcjonariusze rzeźni miejskiej 

na Pradze przeprowadzili, z pole­
cenia starostw a praskiego, rewi­
zję w jatce Józefa Rajcherta, przy 
ul. Targow ej 54, gdzie znaleźli 
32 kg. wołowiny, pochodzącej z 
uboju rytualnego.

Ponieważ Rajchert nie miał pra 
w a sprzedaży .ego mięsa bez kon

P asażerow ie tram w ajów ', ko­
rzysta jący  z linji b iegnących z Bru 
dna, bądź też ze śródm ieścia P ra ­
gi w  kierunku G rochow a, p roszą  
dyrekcję tram w ajow ą, aby ze­
chcia ła  tak  ułożyć czas przy jazdu  
w ozów  linji Nr. 12 i 24, aby  um o­
żliw ić p rzesiadanie się z w ozów  
tych linji.

Kto raz  s k o rz y s t a ł  
z komunikacji  po­
w ie t rzne j ,  z o s ta j e  

jej  s t a ł y m  
zwolennikiem

O becnie bow iem  pasażerow ie, 
ko rzysta jący  z tych linji i p ra g n ą ­
cy p rzesiąść się z jednego w ozu 
do drugiego na pl. Zam ojskiego, 
najczęściej nie m ogą tego  uczynić, 
gdyż w ozy od jeżdżają , nie czeka­
ją c  na pasażerów . Je s t to kw estia 
najw yżej pół m inuty, a  n a raża  ssę 
pasażerów  na w yczekiw anie od 7 
do 10 m inut na dalsze w ozy.

U łatw ieniem  byłyby  rów nież, 
gdyby  w ozy drugiej linji, b ieg n ą­
cej do G rochow a (Nr. 23) ku rso ­
w ały  w  odstępach  równom iernych 
z lin ją Nr. 24, obecnie bowiem  
wozy- te ku rsu ją  przew ażnie p a ­
ram i.

C o  w  f e a t r a c ł i ?
TEATR ATENEUM: codziennie

„Ludzie na krze".
TEA TR W IELKI. Dziś w sobotę 

„Carmen" (wyst. gośc. Conchity Ve­
lasquez i S. Gruszczyńskiego).

W niedzielę o godz. 3.30 operetka 
„Noc w Wenecji". O godz. 8 wieez. 
„Faust" z „Nocą W alpurgi".

TEA TR NARODOWY: Dziś „Pan 
Jowialski".

W niedzielę _ o godz. 3.30 po poł. 
„Spadkobierca".

TEATR POLSKI g ra  komedię G. 
B. Shaw 'a „Pygmalion".

W niedzielę o godz. 3.30 po poł. 
„Wesel e Figara'* Beaumarchais' go.

TEA TR NOWY: Dziś komedia 
D urana ,,..3...6...9“ .

TEATR MAŁY: g ra  J . Iwaszkie­
wicza „Lato z Nohant".

TEATR L E T N I: Dziś komedia 
wiedeńska p. t. „Jutro  niedziela".

W niedzielę o godz. 4 po poł. „żoł­
nierz królowej M adagaskaru" z Zi­
m ińska i Kaszyńskim.

TEATR KAMERALNY: Dziś sztu 
ka Jan a  Vaszary „Małżeństwo".

TEATR MALICKIEJ obchodzi ju ­
bileusz 100-tnego przedstawienia ko 
medii „Zamieszaj".

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś
fa rsa  satyryczno - groteskowa „Wiel 
k i bałagan" z Modzelewską, Orwi- 
dem i Zniczem.

TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś „We 
soły Emil*'.

OPERETKA PRZY UL. KARO. 
W E J: Codziennie komedia muzyczna 
„Tancerka z Andaluzji**.

TEATR „8.15". Operetka „Taniec 
szczęścia" z Szczepańską.

TEATR 13 RZĘDÓW (CafćClub). 
Dziś „Szopka polityczna 1937 r."  pić 
ra  Karpińskiego i Minkiewicza. 

ŻYDOWSKI TEATR REPREZEN­

TACYJNY (Nowości. Bielańska 5): 
Dziś „Na warszawskim jarm arku".

STOŁECZNY TEATR POWSZE­
CHNY: Dziś przy uL Młynarskiej 2 
o godz. 7 wieez. „Trójka hultajska".

BAJ KUKIEŁKOW Y DLA DZIE­
CI w sali Konserwatorium (Okól­
nik 1) daje w niedzielę dn. 4 b. m. 
o godz. 16-ej widowisko p. t. „Czary 
nic czary".

CYRK STANIEWSKICH, codzien 
nie dalszy ciąg walk amerykańskich 
„catch as catch can". Pocz. p rogra­
mu 8.15, walk — 9.30.

5lHorsityiśski“
w  T e a t r z e  N a r o d o w y m

T eatr Narodowy występuje w po­
łowie przyszłego tygodnia z premie­
rą  jednego z arcydzieł Słowackiego, 
dram atu  „Horsztyński".

Nie grany od 22 la t n a  scenie 
warszawskiej „Horsztyński otrzyma 
świetną obsadę aktorską. Postać ty ­
tułową odtworzy m istrz Ludwik. Sol­
ski, zaliczający ją  z dawna do n a j­
świetniejszych swych kreacyj. Jego 
żoną Salomeą będzie Elżbieta Barsz­
czewska. Hetm ana odtworzy Józef 
Węgrzyn, jego synem, Szczęsnym, 
„polskim Hamletem", będzie M arian 
Wyrzykowski, córką Hetm ana, przy­
rodnią siostrą Szczęsnego, Amalią— 
Nina świerszczewska.

W charakterystycznej roli Sforki 
w ystąpi A. Zelwerowicz,_ ojcem Pro­
kopem będzie W. Brydziński, K ar- 
łem-błaznem— St. Stanisławski, Ma­
ryną — Z. Kajzerówna, Nieznajo­
mym — A. Socha, trom bonistą Gar- 
noszem—St. Łapiński. W innych ro­
lach w ystąpią: Z. Karpiński, Loedl, 
Przeradzki, Mariański i inni.

Zjazd P e !ep !ó v ; ZwSązfu 
l i m h ó w  Polskich

W niedzielę dn. 4 b. m. o godz. 11 
w lokalu własnym przy ul. M arszał­
kowskiej 83 m. 4 odbędzie się otw ar­
cie Zjazdu Delegatów Związku Che­
mików Polskich. N a porządku dzien­
nym sprawozdanie ogólne z działal­
ności Związku oraz re fera t dr. A. 
Morawieckiego p. t. „Zadania i dą­
żenia Związku Chemików Polskich.

Zjazd trw ać będzie 2 dni. Na po­
rządku obrad spraw a przysposobie­
nia chemików i przemysłu chemicz­
nego do obrony k raju , sprawy zawo­
dowe, dotyczące konsolidacji ruchu 
zawodowego chemików, warunki p ra . 
cy i płacy, sprawy bezrobocia i umo­
wy zbiorowej.

P r z y p M o n y  wożeni
W  bram ie domu S ierakow ska 5 

w óz przygnió tł robotnika, S tan i­
sław a G ogolew skiego, k tórego  ze 
złam aną p raw ą  nogą przew ieziono 
do szp ita la  na Czystem .

Kronika Organizacyjna
DZIELNICA PRAGA: Komitet

l-sizo Majowy aa  Dzielnicy „Praga" 
   wzywa tow. delegatów fabrycz­
nych z terenu Pragi, do przybycia na 
posiedzenie w sobotę dn. 3 b. m. o g. 
17-ej do lokalu Związku Rob. Mię­
snych ul. Floriańska 12.

KONFERENCJA KOMITETÓW 
DZIELNICOWYCH

V/ poniedziałek cfn. 5 b. m. o godz. 
6.30 w lokalu Dzieln. „Wola - Czyste" 
ul. Wolska 44 — odbędzie się Konfe­
rencja Komitetów Dzielnicowych. Ko 
mitety winny przybyć w pełnym skła 
dzie i przedstawią na Konferencji 
spis imienny Dzielnicowych Komite­
tów 1-szo Majowych.

Z Rady Zawodowej
„Czerwony Sztandar" i inne pie­

śni robotnicze powinny rozbrzmiewać 
na ulicach Warszawy w dniu 1 Maja. 
Obowiązek artystycznego wykonania 
tych pieśni wypełnić musi Chór Ro­
botniczy Rady Zawodowej m. st. W ar 
szawy. Chór powinien być jaknajlicz-
niejszy. .

Próby odbędą się w sobotę dnia 
3-go kwietnia o godz. 7-ej wieczorem 
oraz w dniu 4-go w niedzielę o godz. 
12-ej w południe w sali Związku Pra 
cowników Elektrowni ul. E lektrycz­
na 3. .

Śpiewacy nie zaniedbajcie tego wa­
szego honorowego obowiązku —■ staw 
cie się jaknajliczniej.

Wypadek kolejowy
Na stacji W esoła, w czasie prze 

chodzenia z jednego wagonu do 
drugiego w pociągu, idącym do 
Siedlec, wypadł szeregowiec W. 
P., Mieczysław Białogrodzki.

Ogólnie potłuczonego, po opa­
trunku, przewieziono do szpitala 
w Mińsku Mazowieckim.

Awanturnik w y b i ł  szyb ę
Do restauracji - baru „Central 

(Leszno 2) zamierzał wejść W itold 
Kubiak (Dzielna 58). Ponieważ był 
pijany, szwajcar nie chciał otwo­
rzyć drzwi. W ówczas Kubiak w y­
bił szybę w drzwiach. Policjant 
przeprowadził awanturnika do 3 
komis.

cesji, skazany został na 1000 zł. 
grzywny, z zam ianą na 30 dni a- 
resztu i na 30 dni bezwzględnego 
aresztu.

Wypadki sam ochodow e
Na rogu ul. Wielkiej i Chmiel­

nej, na postoju samochodów, zo­
stał przyciśnięty przez samochód 
Jan Chmielewski, kierowca (W a­
wer). Jest on ogólnie potłuczony.

Na ul. Bielańskiej samochód po­
trącił Józefa Bogackiego, portiera 
(6-go Sierpnia 12), który również 
został ogólnie potłuczony.

Obydwu poszwankowanych opa 
trzono na stacji Pogotowia.

Z wycieńczenia
Na rogu ul. Zielnej i Królew­

skiej zasłabła i straciła przytom ­
ność 55-letnia Julianna Kurasiowa, 
służąca (kolonia Mały Pyj, pow. 
rawski). Kurasiowa przyszła do 
W arszaw y w poszukiwaniu pracy. 
.Wskutek przemęczenia i wycień­
czenia zachorowała. Pogotowie, 
po udzieleniu pomocy, przewiozło 
Kurasiową do domu noclegowego.

Co wyświetlają Kir\a?
ADRIA: „Szarża lekkiej kawalerii*, 1 
APOLLO: „Dyplomatyczna żona". 
AMOR: „Pod dwiema flagami" i 

„Mleczna droga".
ANTINEA: „Straszny dwór" i „Ku 

bus bokserem". . .
AMOR: „Uwielbiana" i „Epizod . 
ACRON: „Bolek i  Lolek" i „Buster 
AS: „Bounty".
ATLANTIC: „Penny".

BAŁTYK: „Dama kąmeliowa*. 
RA J: „Pan Twardowski".
BIS: „Róża" i „Buster Keaton 
CZARY: „Trędowata".
CAPITOL: „Ordynat Michorowski .

MAJESTIC: „Będzie lepiej".

MAJESTIC p. 4 
SZCZEPKO i TOMKO

w komedii
B ę d z i e  l e p i e !

B A L K O N  P A R T E R

75  flr. 1 zł.
D o z w a l .  o d  10  l a t

BOLACH
GŁOW Y
PROSZKI OLA

DOROSŁYCH
r c  ZNAKIEM PABHVCZMYM«

OLKA
Stadle K

A paraty

o d  * ł  2 * -  t y s ® d n i ° w o
£ .  fi. 41. E le k t o r a ln a  3 0 ,  

P r s y , t n .  P o a y c * .  P a ń s t w .

05TRZ;

i *  1 T  O  L

oocz. 4. W niedzielę i świętaTl 12 i 2 P O R A N K I

B R O D N IE W IC Z  
W IS Z N IE W S K A

i cała o b s a d a filmu „TRĘDOWATA * 
w dramacie m iłosnym

0rdynat
K ełyseria: HENRYK SZARO

WYCHOWAWCZYNI - NAUCZY 
CIELKA poszukuje półkondycji. Re­
ferencje. Tel. 6-83-47 od 5—8.

G r u < ^ Z r ic i£ r u #

•NAfTIHsUlBEISII*

WTV0PN

CHRZEŚCIJAŃSKIE

W aTiZA W A . 3 R Ł B R M A  I

CASINO: „Sonata księżycowa". 
COLOSSEUM: „Teodora robi ka

ELITE: „Trędowata" i „Bohaterskie 
kurczątko".

EUROPA: „Zielony sygnał .
FAMA: „Weseli biedacy". 
FLORIDA: „Fort Dimount" i „Wład 

czyni Libanu"
FORUM: „Ręce zawiniły' i „Błękit­

na parada".
FILHARMONIA: „Moskwa — Szang 

haj“ z Połą Negri.
GDYNIA: „Skowronek" i rewia. 

GLORIA: „Pan Twardowski i
Z aczarow ana królewna".

m n.l.yw O O D : „Tylko ty" i rewia.

DLA DOROSŁYCH i  DZIECI 
DZIAŁA S h U T E C Z m £  

t C A G O D n i E ;; i—
IV P O JE D Y N C Z Y C H  P U D E ŁE C ZK A C H

C  V  iSt K  u l .  O r d y n a c k a
KSaiś w  s o b o t ę ,  

d a l s z y  c i ą g  W A L K
walczą: 1) Leon Pinccki (ol­
brzym) contra F r. Fischer. 2) DE 
CYD UJĄĆ A: Władek Zbyszko
contra Pedro Ncrone. 3) Józef 
Vavra contra Charles Ding. 4) 
DECYDUJĄCA: Zikow — contra 
Uisemer (F rancja). 5) DECY­
DUJĄCA: Abe Kapłan contra
Janos Bognar (W ęgry). Pocz. 

program u 8.15; wallc — 9.30.

j 06Ł0SZEMA PRÓBKĘ

MEWA: „Blond Carmen" i  „Jej
Wysokość całuje".
MUCHA: „Pan Twardowski". 
NOWA TOMBOLA: „Kocham wszys' 

kie kobiety" i „Katarzynka". 
MIEJSKI: „Romeo i Julia".

H » a # ( i  pocz.6—8—10 
1 * 1 1  E i  w  Hm H święta 4-6-8-10

ROMEO 
i  JULIA

Bileły ulgowe ważne 
od 5 kwietnia

PAN: „Ogród Allacha".

HOLLYWOOD Hoża 29 
czarująca HORTENSJA R A K Y: IW M  
PETROWlCZ LEO S L E Z A K i f  E®Re 

ALEXANDER w w spaniałym  film ie

» TYLKO TY «
Muzyka: Roberta Ito lza

NA S C E N I E  R E W I A
Gościnne występy Marii, 
Cbmurkowsieiej 

Kier. Art W. Jastrzębiec 
Kier. Muz. Z. Białostocki 

Ceny miejsc

jjl&d
i  !
i i4 0 9  .

I  balkon I
c I  1 i 170 a

1  parter I

■ . . .a  w n iedz. i św ięta
P.4 01212 PORANKI !

M A R L E N A  D I E T R I C H  
C H A R L E S  B O Y E R

w wielkim filmie kolorowym„mmi iiiwr
łttf. WYWARU bOLEa&tttfiiU

A A  TAPCZANY, OTOMANY
w szelk ie  wyroby tapicerskie najnow­
sze fasony niedoścignionej trwałości

W S S Ł  „MEBELMT S t ,
front tel. 5.38-46. U w aga:> Przed 
kupnem wyrobów tapicerskich <— 
sprawdź opinię firm y!!!

BIŻUTERIĘ, brylanty, KWITY
lombardowe kupuje, płaci wysokie 
ceny. He fen. Miodowa

( R O W E R Y  balonowe 79
Patefony. D o g o d n e  w a r u n k i .  
„ B r e m .t o n "  Marszałkowska 137. 
Podwórze.

HELIOS: „Pani minister tańczy". 
ITALIA: „Dzieci szczęścia". 
IMPERIAL- „Napiętnowana". 
KOMETA: „5 dziewczynek z Kana­

dy" i rewia.

-  S S  K O M E T A  — .
ul. Chłodna 49, te l. 6 .4 8 -5 1 . |I TEN FILM zdobył cały świat!

5 d z i e w c z y n e k  z  K a n a d y
Najmniejsze gwiazdki ekranu, 
słynne kanadyjskie pięcioraczk, 

IWONNA, MARIA, CECYLIA, 
ANNETTE I EMILIA 

oraz genialny •
JEAN HERSHOLT, piękna JUNE 
LANG I MICHAEL WHALEN 

daja koncert gry.
Reż. HENRYK KING.

N a  o c e n i e  e> ** W  l »

UBIORY®010**! 00 i0m6ff f  PŁASZCZE so'fo e „r a t y  i za n o n a j t a n i e j  « urzw Złote!
parter

PETIT TRIANON: „Pan z miliona­
mi" i „Magnolia".

POPULARNY: „Pokusa" i lewla. 
OKO PRASKIE: „Judei gra na skrzyp 

cach" i dodatki. _
PROMIEŃ: „Biała parada" i  „Świat 

jest zakochany".
PRAGA: „Alarm w nocy" i  „Awan­

tura amerykańska"
RAJ: „Pan Twardowski".
RIALTO: „Nie ufaj mężczyźnie*, 
RENA: „Ada to nie wypada". 
RIVIERA: „30 karatów szczęścia". 
ROMA: „Tańczący pirat".
ROXY: „Wierna rzeka".
SOKÓŁ: „Allotria" i  „Polowanie na

ljSa“
SORRENTO: „Człowiek o stu ma 

skach" i „Melodia wielkiego miasta" 
STYLOWY: „Nicpoń".

ŚWIATOWID: „Ucieczka Tarza-

SFINKS: „Zakochane kobiety", 
TON: „Papa się żeni".

LOS: „Pan z milionami" (dozw. dla 
młodz. od lat 10-ciu).

MASKA: „Jasnowidz" i „Dodek na 
froncie" .

METRO: „Robin Hood z Eldorado \

a . „ T O N V
Puławska 3 9

DZIŚ

.Papa sią żeni
Pocz, godz. 5, 7. 9.

UCIECHA: „Barbara Radziwiłłówna" 
UNIA: „Trędowata" i  rewia.

Redaktor odpowiedzialny; LUDWIK WLNTEROK.
Odbito w diukami Sp. Nakładowe .Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


